
6  B O T A
i listopada 1949 roku

ROK IV. Nr 305 (1074)
S łowo Polskie

DZ IS n STRON

W Y D A N I E  A

Sensacyjny proces szpiegowski uj Katowicach

Agent rządu jugosłowiańskiego
zbierał w Polsce tajemnice państwowe

O płacan i dolaram i dyp lom aci Tita 
organizow ali gniazdo dywersji
KATOWICE (PAP). Przed Rejonowym Sądem Woj­

skowym stanął przedstawiciel jugosłowiańskiego minister­
stwa komunikacji na terenie Polski — Milic Petrovic, o- 
skarżony o zbieranie przy pomocy'zorganizowanej przez 
siebie sieci szpiegowskiej i na polecenie przedstawicieli 
dyplomatycznych Jugosławii, stanowiących tajemnicę pań 
stwową, informacji z życia gospodarczego i polityczne­
go Polski.

Akt oskarżenia zarzuca Pe- 
trovicowi, że na polecenie rad­
cy ambasady i zarazem pra­
cownika UDB (policja politycz 
na) Ante Rukavina, attache 
handlowego ambasady jugosło­
wiańskiej w Warszawie Petro- 
vica Svetozara attache handlo­
wego, Dragomira Maravica i 
radcy handlowego Vladimira 
Saicica oraz delegata jugosło­
wiańskiego ministerstwa komu­
nikacji inż. Zyvkovica, zbierał

plany maszyn produkowanych 
przez hutę „Kościuszko"; dane 
o ilości, jakości i systemie pro­
dukcji hutniczej, dane o eks­
porcie do Związku Radzieckie­
go i państw demokracji ludo­
wej, dane o produkcji i ekspor­
cie cementu oraz informacje 
dotyczące życia politycznego i 
społecznego.

W ramach swej działalności 
szpiegowskiej oskarżony prze­
kazał przedstawicielom dyplo­

matycznym Jugosławii infor­
matorów, z którymi utrzymy­
wał stałą łączność, organizo­
wał szereg spotkań, na których 
dyplomaci jugosłowiańscy otrzy 
mywali informacje z dziedziny 
gospodarczej i politycznej, sam 
brał udział w tych spotkaniach 
oraz wypłacał informatorom 
wynagrodzenie za przekazywa­
ne wiadomości. Nadto Petro- 
yic przewoził, przechowywał i 
rozpowszechniał z polecenia am 
basady jugosłowiańskiej biule­
tyny i broszury, zawierające 
oszczercze i fałszywe wiadomo­
ści, godzące w bezpieczeństwo 
Rzeczypospolitej i jej Rządu 
szkalujące Związek Radziecki 
i kraje demokracji ludowej i 
zmierzające do wywołania fer­
mentu sprzyjającego akcji dy­
wersyjno szpiegowskiej prze-

Konferencja prasowa w M. S. Z.

Odpowiedź Rządu Polskiego
no insynuację Departamentu Stanu USA

WARSZAWA (PAP). W dnib 4 listopada 1949 r. na konfe­
rencji prasowej w Ministerstwie Spraw Zagranicznych, rzecz­
nik MSZ min. pełnomocny W iktor Grosz w odpowiedzi na 
feapytania korespondentów prasy oświadczył:

Na jednej ze swoich konfe­
rencji prasowych amerykański 
sekretarz stanu pan Acheson 
wypowiedział się w sprawie not 
rządów państw Europy wschód 
niej, które protestowały prze­
ciwko samowolnemu utwórz e- 
Jiiu tzw. państwa zachodnio- 
niemieckiego. Wśród tych rzą­
dów znajdował się również 
Rząd Polski.

Uroczysta M ilen ia
w przeddzień 32 rocznicy 
Rewolucji Październikowej

W niedzielą 6 listopada o 
Rodzinie 18-tej w Teatrze 
Wielkim we Wrocławiu od 
będzie się UROCZYSTA 
AKADEMIA, poświęcona 
32 rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej. Akademię or 
ganizują Wojewódzki i 
Miejski Komitet Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robot­
niczej we Wrocławiu.

W części artystycznej A- 
kademii wystąpią artyści 
Państwowej Opery i Pań­
stwowych Teatrów Dra­
matycznych we Wrocławiu. 
Wstęp za zaproszeniami.

Pan Acheson usiłuje przeko­
nać światową opinię publiczną, 
że polityka, którą on reprezen­
tuje, służy sprawie demokraty­
zacji Niemiec. Wystarczy jed­
nak przestudiować chociażby 
nawet artykuły z brytyjskiej 
lub francuskiej prasy konser­
watywnej, żeby się przekonać, 
że sztucznie oderwane od na­
rodu niemieckiego, tzw. Niem­
cy zachodnie, są dzięki polity­
ce zachodnich mocarstw oku­
pacyjnych kołyską nowego hi­
tleryzmu, wylęgarnią idei od­
wetowych w stosunku do Pol­
ski i innych krajów Europy 
wschodniej.

Pomijam, jako nie zasługują­
ce na odpowiedź, insynuacje pa 
na Achesona co do motywów, 
które skłoniły rząd mój do pro 
testowania. Nie ma przecież 
ani jednego uczciwego Polaka 
w kraju czy na emigracji, któ-

ry nie jednoczyłby się z Rzą­
dem Polskim w uczuciu zanie­
pokojenia z powodu odrodzenia 
hitleryzmu w Niemczech za­
chodnich, który by nie rozu­
miał całej wagi tego, że demo­
kratyczne Niemcy uznają nową 
granicę polsko - niemiecką, pod 
czas, gdy w Niemczech zachod­
nich prowadzi się jawną kam­
panię przeciwko tej granicy.

Fakt, że w Niemczech wscho­
dnich odradza się demokracja, 
że liczne rzesze Niemców uzna­
ją tam naszą granicę zachodnią 
i  pragną na tej podstawie po- 
kęjowego współżycia — to tyl­
ko jeden z wielu przykładów, 
które dowodzą w sposób kon­
kretny, jaka droga rozwiązania 
sprawy niemieckiej służy inte­
resom wszystkich narodów, 
(w tej liczbie i narodu niemiec­
kiego) służy interesom pokoju 
i demokracji — i dzięki temu 
ma wszelkie warunki pomyśl­
nego rozwoju.

Tego faktu pan Acheson nie 
zdoła przekreślić żadnym goło­
słownym oświadczeniem.

Produkcjo wydawnicza
w r a m a c h  g o s p o d a rk i  p la n o w e j

WARSZAWA (PAP). W ce­
lu włączenia produkcji wydaw­
niczej w ramy gospodarki pla­
nowej i uporządkowania do-

Nieuczciwy lekarz
sk a z a n y  n a  5 la t  w ięz ien ia

RZESZÓW (PAP) Sąd Ape­
lacyjny w Rzeszowie zatwier­
dził wyrok Sądu Okręgowego 
w Jaśle, skazujący dr Francisz 
ka Różańskiego, byłego leka­
rza powiatowego w Jaśle, na 
karę 5 lat więzienia i 10.000 zł 
grzywny oraz utratę praw.

Dr Różański, jako kierownik 
ośrodka zdrowia w Jaśle oraz 
przewodniczący poradni prze-

ciwwenerycznej, przywłaszczał 
sobie leki ośrodka, używając 
ich dla swej prywatnej prak­
tyki lekarskiej. Ponadto, jak­
kolwiek lecznictwo dla pancjen 
tów ośrodka jest całkowicie 
bezpłatne, dr Różański w spo­
sób bezwzględny domagał się 
od pacjentów ośrpdka wysokich 
honorariów.

/Wiefiscif
u j  Łeągia C u eśzozśem sk ie j

BERLIN (PAP). „Hambur­
ger Abendblatt" donosi, że w 
Niemczech zachodnich co ty­
dzień odbywa się werbunek 
około 700 młodych Niemców 
flo francuskiej Legii Cudzo­
ziemskiej. Mają oni przelewać 
krew w Vietnamie w imię in

teresów kolonizatorów fran­
cuskich.

Według obliczeń dziennika, 
w Vietnamie od 1945 roku 
zginęło już wiele tysięcy na­
jemników niemieckich. Stra­
ty pułków, należących do Le­
gii Cudzoziemskiej sięgały nie 
kiedy 90 procent.

tychczasowego chaosu panują­
cego w tej dziedzinie, Rada Mi­
nistrów ustaliła następujące 
zasady normujące wydawanie 
druków nieperiodycznych:

1. Przedsiębiorstwa wydawni 
cze książek i druków nieperio­
dycznych (zarówno istniejące 
jak i nowopowstające) mogą 
być prowadzone jedynie po u- 
zyskaniu koncesji.

2. Koncesji udziela min. Han 
dlu Wewnętrznego za zgodą 
prezesa Rady Ministrów.

3. Za przedsiębiorstwo wy­
dawnicze w ramach rozporzą­
dzenia uważa się każdą działal­
ność mającą na celu wydawa­
nie książek, broszur, map, nut 
i reprodukcji artystycznych 
chociażby działalność ta nie po 
siadała charakteru zawodowe­
go.

Podania o koncesje należy 
składać w terminie 30 dni od 
dnia ogłoszenia rozporządze-

W razie niezłożenia podania 
przedsiębiorstwo wydawnicze 
podlega likwidacji.

LONDYN. — Grecki faszystow­
ski trybunał wojenny w Wołoce 
skazaI na karą Śmierci 15 ko­
biet ł 13 mężczyzn za udział to 
ruchu demokratycznym.

ciwko władzy ludowej w Pol-

Na pytanie przewodniczące­
go, Milic Petroyic oświadczył, 
że zrozumiał zarzuty aktu o- 
skarżenia i że przyznaje się do 
winy. Następnie w wielogodzin 
nych wywodach wyjaśnił, że 
delegowany został dó Polski w 
marcu 1948 r. jako przedstawi­
ciel jugosłowiańskiego min. ko­
munikacji i następnie otrzymał 
polecenie prowadzenia działal­
ności wywiadowczej na terenie 
Polski.

—1 Skontaktował się ze mną 
— mówił Petroyic dalej — 
przybyły z Jugosławii inż. 
Zyvkovic -i polecił mi, abym 
zdobył rysunki części maszyn 
wykonywanych w hucie „Ko­
ściuszko". Zdawałem sobie spra 
wę, że tego rodzaju wiadomo­
ści stanowią tajemnicę państwo 
wą, jednakże polecenie to wy­
konałem.

— Kiedy żądano ode mnie 
informacji dotyczących nie­
których kosztów produkcji jak 
płace robocze — skontaktowa­
łem również attache handlowe- 
£»-JPstrovica; Svetozarar z Dy- 
gą i pracownicą huty „Koś­
ciuszko", Zamentowską.

(Dalszy ciąg na str. 2)

W pięknej sali ZMP w stolicy otwarto wystawę, ilustru­
jącą życie szkoły i młodzieży radzieckiej.

(Foto: Film Polski)

Sp raw a bezrobocia
w komisji ekonomicznej ONZ

NOWY JORK (PAP). — Na 
ostatnim posiedzeniu komisji 
ekonomicznej i finansowej 
ONZ rozpatrywano zagadnie­
nie pełnego zatrudnienia i 
bezrobocia.

Przedstawiciel ZSRR Arutu- 
nian ujawnił przyczyny, które 
spowodowały bezrobocie. Pod 
kreślił on, że Organizacja Na 
rodów Zjednoczonych nie pod 
jęła, jak dotąd, żadnych efek­
tywnych kroków do walki z 
bezrobociem. Nie bacząc na 
to, że w  ciągu długiego okre­
su obserwuje się wzrost bez­
robocia w krajach kapitali­
stycznych — organa ONZ po­
wołane do opracowania zale­
ceń zmierzających do walki z 
bezrobociem, w istocie trw ają 
w bezczynności.

Następnie przedstawiciel 
ZSRR omówił projekt przed­
łożony przez delegację czecho 
słowacką, oświadczając, że de 
legacja radziecka gorąco po­
piera propozycje Czechosfowa 
cji. Projekt czechosłowacki bo 
wiem zawiera wszystkie zale­
cenia wysunięte przez Świa­
tową Federację Związków Za 
wodowych.

W głosowaniu komisją eko­
nomiczna odrzuciła rezolucję 
czechosłowacką, przyj ęła na­
tomiast rezolucję australijską.

Rezolucja australijska przewi 
duje powołanie przez sekre­
tariat ONZ grupy ekspertów 
dla przestudiowania poszcze­
gólnych planów antykryzyso-

CGT nie ustanie w walce
a prawa robotnicze

PARYŻ (PAP) Sekretarz ge 
nełalny CGT przesłał list do 
premiera, w którym stwierdza, 
że decyzje rządowe w sprawie 
płac wywołały żywe porusze­
nie wśród pracujących.

List wymienia znane żąda­
nia CGT, podkreślając, że w 
pełni je podtrzymuje. Postula­
ty te pokrywają się z progra­
mem krajowej rady oporu, jed­
nomyślnie przyjętym przez ra­
dę w okresie, gdy jej przewod­
niczącym był Bidault.

List zaznacza, że CGT zga­

dza się omówić X premierem 
wysunięte żądania oraz środ­
ki pozwalająca na ich realiza-

CGT — głosi na zakończenie 
list — nadal prowadzić będzie 
swą akcję, zmierzającą do za­
dośćuczynienia słusznym żąda­
niom pracujących. Broniąc pra 
cujcych przed nędzą i niespra­
wiedliwością, CGT wykorzysta 
wszystkie uprawnienia i środ­
ki zagwarantowane konstytu­
cją.

B u r sz ty n o w e  n a sz y jn ik i
ek sp o rtu jem y  d o  USA

GDAŃSK (PAP) Gdańska 
wytwórnia bursztynów notuje 
znaczny rozwój produkcji. 
Obrabiając surowiec sprowa-

Bank Inwestycyjny
rozpoczął d ziałaln o ść

WARSZAWA. (PAP) W dn. 
3 bm. odbyła się w Warsza­
wie uroczysta inauguracja 
działalności Banku Inwesty­
cyjnego, powołanego do życia 
w wyniku realizowanej od ro 
ku refęrmy bankowości w Pol 
sce. Realizując tę formę, ban­
kowość polska zdecydowanie 
wkroczyła na tory gospodarki 
socjalistycznej.'

Bank Inwestycyjny będzie 
gromadził i gospodarował 
środkami finansowymi dla wy 
konania, zadań inwestycyjnych 
oraz będzie poddawał finan­
sowej i  rzeczowej kontroli na

kłady inwestycyjne — przed 
ich realizacją, w  toku reali­
zacji i po realizacji.
W uroczystości otwarcia Ban 

ku wzięli udział m. in.: min. 
Skarbu — Dąbrowski, wice­
przewodniczący PKGP — min. 
Jędrychowski, wiceministro­
wie Skarbu — Trąmpczyński 
i Kurowski.

Przed Bankiem' Inwestycyj­
nym stoją olbrzymie zadania, 
określane rosnącymi z roku 
na rok zadaniami inwestycyj­
nymi, zadaniami wzrostu na­
szej gospodarki

dzany ze Zw. Radzieckiego 
oraz zakupowany od ludności 
nadmorskiej, wytwórnia koń­
czy obecnie pierwsze, na dużą 
skalę zamówienie dla Stanów 
Zjednoczonych. Są to głównie 
ozdobne naszyjniki bursztyno­
we, kolczyki i brosze.

Dalszą rozbudowę wytwórni 
podejmuje się z myślą o eks­
porcie, który obejmie 80 proc. 
produkcji.

Różnorodność produkcji sta­
le wzrasta. W październiku roz 
poczęto wyrób efektownych pu 
demiczek srebrnych, inkrusto­
wanych bursztynem. Nowość 
ta  rzucona będzie na rynek kra 
jowy już w początku listopada.

W związku z systemem o- 
szczędnościowym wytwórnia 
zwiększa o 100 proc. produk­
cję bursztynu prasowanego. 
Pozwoli to na znaczne oszczęd­
ności i przyczyni się do wy­
korzystywania wszelkich od­
padków bursztynowych, wyno­
szących 80 proc. surowca.

wych oraz zaleca członkom 
ONZ wszczęcia energicznej 
walki z bezrobociem *,0 il« 
zajdzie tego potrzeba1',

Instytut Fr. Chopina w~tVarnzawte gościi mnea «jesizibie pianistów radzieckich z Oborinem i JteH- ' '■‘-•'■■z na czele- (Foto; . Solski)



S Ł O W O  P O L S K I E

W zbogacając swój naród — służymy idei pokoju

Polscy robotnicy kolejowi
do radzieck ich  tow arzyszy p ra cy

POZNAŃ (PAP) Z okazji 32 rocznicy Wielkiej Rewolu- 
cji Październikowej robotnicy kolejowi warsztatów mecha­
nicznych w Poznaniu wysiali do swych radzieckich towarzy­
szy pracy, robotników fabryki wagonów w Mińsku serdecz­
ny list, uchwalony przez blisko 5-tysięczną rzeszę uczestni­
ków uroczystej akademii w warsztatach.

W liście czytamy m. in.:
„Warsztaty nasze zostały w 

ciągu minionej wojny zniszczo 
ne w 80 procentach. Po wy­
zwoleniu kraju natychmiast 
przystąpiliśmy do odbudowy 
warsztatów. Pracowaliśmy nie 
szczędząc sił — zdawaliśmy 
sobie bowiem sprawę, że w na- 

i szym ustroju ludowo - demo- 
i kratycznym wszystko co two- 
i  rżymy jest naszym wspólnym 
dobrem. Dziś możemy poszczy- 

' cić się znacznymi sukcesami. 
Odbudowaliśmy 60 proc. zni- 

l szczeń, oraz przekroczyliśmy 
j produkcję przedwojenną. Nasz 
I trzyletni plan gospodarczy u- 
; kończyliśmy 4 miesiące przed

W dalszym ciągu listu pra­
cownicy warsztatów kolejo­
wych piszą o rozwoju współ­
zawodnictwa pracy, (j^wprowa- 

; dzeniu systemu oszczęOTościo- 
wego, który dał w ciągu 10 

! miesięcy 66 milionów zł o- 
j szczędności oraz o rosnącym 
-wciąż ruchu racjonalizator­
skim.

SZCZECIN—Kolejarze węz­
ła  szczecińskiego na uroczystej 

| akademii uchwalili wysłanie 
I listu do robotników, inżynierów 
; i techników węzła kolejowego 
Briańsk.

W liście czytamy m. in.:
„Z okazji 32 rocznicy Wiel­

kiej Socjalistycznej Paździer­
nikowej Rewolucji, z okazji hi­
storycznego zwycięstwa odnie­
sionego przez narody Związku 
Radzieckiego pod kierowni­
ctwem partii Lenina — Stali­
na, która zapoczątkowała no­
wą erę socjalizmu — my, ko­

lejarze węzła szczecińskiego, 
przesyłamy Wam nasze jak 
najserdeczniejsze życzenia**.

W dalszym ciągu listu kole­
jarze szczecińscy opisują .szcze 
gółowo swe osiągnięcia w róż­
nych dziedzinach służby kole-

„Do osiągnięcia takich wy­
ników — czytamy dalej w li­
ście — przyczyniły się socja­
listyczne metody pracy. Sze­
roko zastosowane współzawod­
nictwo pracy, które obejmuje 
już 53 proc. ogółu naszych pra 
cowników kolejowych, prowa­
dzi do coraz lepszej wydajno­
ści pracy.

WaSze święto, które świtacie 
dziś meldunkami o sukcesach, 
jest jednocześnie naszym świę­
tem. W asza'radość jest jedno­
cześnie naszą radością. Dlate­
go też pragniemy w tak rados­
nej dla nas wszystkich chwili 
podzielić się z wami naszymi 
osiągnięciami i donieść Wam, 
jak wykorzystaliśmy Wasze do 
świadczenia. Zapewniamy. Was, 
że razem z Wami walczyć bę­
dziemy przeciw anglo - amery­
kańskim podżegaczom wojen­
nym i ich titowskim agentom, 
o trwały i sprawiedliwy pokój, 
o lepsze jutro dla wszystkich 
ludzi pTacy na cały.n świecie".

Konferencja wojewódzka
aktyw istów  Stro n n ictw a Ludow ego

W ub. piątek w sali konfe­
rencyjnej wojewódzkiego za­
rządu Stronnictwa Ludowego 
odbyła się pod przewodnic­
twem prezesa Mączki konfe­
rencja aktywistów stronnic­
tw a z terenu Dolnego ‘Śląska, 
z udziałem wicemin. Reka.

Na konferencji dokonano 
oceny pracy na odcinku uspół 
dzielczenia wsi oraz podsu­
mowania akcji przedkongre-

Prezes Mączka w  poświęco­
nym tym  sprawom referacie 
wskazał na liczne zjawiska, 
świadczące, że walka o nowe 
oblicze wsi nie traci na ostro-

K u rs k o n stru k to rsk i
d la  r o b o tn ik ó w

' ZABRZE (PAP) W Zabrzu 
odbyła się inauguracja pierw­
szego w Polsce kursu konstruk 
torskiego, zorganizowanego dla 
robotników.

Kurs, który trwać będzie 
pół roku, przeszkoli słuchaczy 
w zakresie techniki pracy kon­
struktorskiej.

Uczestnicy kursu w liczbie

40 rekrutują się z robotników 
prawie wszystkich hut w Pol­
sce. Są to ślusarze montażowi, 
tokarze, elektromonterzy, me­
chanicy i szoferzy, którzy wy­
kazali się w swej dotychczaso­
wej pracy uzdolnieniami i za­
miłowaniem do prac konstruk­
torskich oraz praktyką i do­
świadczeniem warsztatowym.

Wały przeciwpowodziowe
zabezpieczą uprawne pola

V
LUBLIN (PAP) Dzięki 

17-milionowej subwencji pań­
stwowej przystąpiono do budo­
wy 8 kilometrowego wału prze 
ciwpowodziowego nad Wisłą 
w pobliżu Annopola w pow. 
kraśnickim. W pracach dopo­
magają masowo chłopi z oko­
licznych gmin.

Inicjatywę Państwa zrozu­
mieli i należycie ocenili miesz­

kańcy nie tylko wsi zagrożo­
nych wylewami, ale również 
chłopi z okolicznych gmin. 16 
gmin pow. kraśnickiego zade­
klarowało dostarczenie po 500 
podwód do zwózki ziemi i in­
nych materiałów, potrzebnych 
do budowy wału oraz udział w 
pracach ok. 20 tysięcy chłopów 
i młodzieży wiejskiej, zorgani­
zowanej w SP.

Rozkład jazdy pocittgów
(sp rsco v u ;e  L on łeren cfa  ko lejow a

KRAKÓW (PAP). W dniu 4 
bm. rozpoczęła się w Krako­
wie ogólnopolska konferencja 
kolejowa, dla opracowania roz 
kładów jazdy pociągów pasa­
żerskich na okres letni 1950 r.

Otwierając konferencję —

Kronika TPPR
OLEŚNICA. Ma uczczenia pa­

lnięci poległych o wolność Polski
stopada w obecności 1.200’ os6b 
złożono wieńce na cmentarzu r» 
<łzieckim. Podobna uroczystość
żołnierzy radzieckich w Bieruto­
wie z udziałem 750 osób.

WROCŁAW. W ubiegłym tygod 
niu wyleciał do Strzelina, Trzeb 
nlcy i Środy Śląskiej samolot pro
miast wysłuchały prelekcji o ̂ lot

podczas wojny w dzieło zwycię- 
NAMYSŁOW. W świetlicy Bro­

nisław Szymański, członek TPPR,
wygłosił referat o osiągnięciach 
ZSRR w^dziedztaie techniki i wy

W świetlicy Samopomocy Chłop
no referat na temat znaczenia Re
G. R. w Rychnowie —'odbyły sTę 
Pogadanki^0 osiągnięciach radziec

We wsiach Stnarchowice Wiel-
siak wygłosili referaty o znacze­
niu przyjaźni polsko - radziec-

We wszystkich świetlicach i 
szkołach na terenie powiatu na­
mysłowskiego odbyły się poga- 
<Ĵ klNna radzieckie.
Wystawa książki radzieckieJ°S<>ała

nacz. dyr. PKP inż. Gehorsam 
podkreślił, że nowy rozkład 
pociągów dostosowany będzie 
do potrzeb człowieka pracy o- 
raz gospodarki narodowej w 
pierwszym roku realizacji pla 
nu 6-letniego. Szczególna uwa 
ga zwrócona zostanie na u- 
sprawnienie przejazdów do 
miejsc pracy, szkół i na wcza 
sv.

„Osiedlanka“  
pracuje

WARSZAWA (PAP) Na 
Targówku - Osiedlu została o- 
tw arta nowa spółdzielnia pro­
dukcyjna „Osiedlanka“ zatrud­
niająca 50 kobiet przy wyro­
bie konfekcji dziecięcej.

Około 60 kobiet, które zgło­
siły chęć przystąpienia do spół 
dzielni, lecz nie posiadają od­
powiednich kwalifikacji, zosta­
ło skierowanych na kursy fa­
chowe, prowadzone przez Ligę 
Kobiet w Warszawie.

Po wyremontowaniu większe 
go budynku, przeznaczonego 
na przyszłą siedzibę warszta­
tów, liczba zatrudnionych ko­
biet wzrośnie do 200.

„Dalm or“ 
wykonał plan

GDYNIA (PAP) Przedsię­
biorstwo „Dalmor“, reprezen­
tujące sektor państwowy w ry- 
bołóstwie dalekomorskim, jako 
pierwsze przedsiębiorstwo po­
łowów dalekomorskich, zamel­
dowało o wykonaniu rocznego 
planu połowów.

Trawlerem, który zakończył 
plan jest „Uran“. Załogi wszy­
stkich dalekomorskich trawle­
rów zobowiązały się przekro­
czyć roczny plan połowów o 
około 25 proc.

ścL Bogacze wiejscy i speku­
lanci, wykorzystując swe sto­
sunki w  aparacie administra­
cyjnym, przechwytują pomoc 
państwa dla mało- i  średnio­
rolnych chłopów, wyzyskują 
nadal biedotę wiejską, hamu­
ją pracę oświatową, usiłują 
torpedować wszelkie twórcze 
poczynania w gromadzie.

Pokonywanie wroga klaso­
wego na wsi musi się odtąd 
odbywać z równoczesnym po­
głębianiem uświadomienia lu­
du i usuwania z jego środo­
wisk jednostek szerzących 
plotki, siejących panikę, bu­
dzących nieufność do władzy 
ludowej.

Wbrew wysiłkom wrogich 
elementów, w  województwie 
wrocławskim powstało dotąd
— na zasadach dobrowolności
— 34 spółdzielnie rolnicze z 
2042 członkami. Z tej liczby 
członków — 440 należy do 
PZPR i SL, zaś 1602 — to lu- 
.dzie bezpartyjni. Cyfry te 
świadczą, że idea spółdziel­
czości szybko opanowuje

Mówca położył mocny na­
cisk na pracę uświadamiającą 
na wsi i na włączanie do niej 
kohiet. Zarząd wojew., SL za­
rządził odbycie masowych 
konferencji zarządów tereno­
wych, na których te żagadnie 
nta będą jeszcze w pierwszej 
połowie listopada szczegółowo 
opracowane.
Po obszernej dyskusji, w któ 

rej znalazły naświetlenie licz­

ne bolączki wsi, zabrał głos 
wicemin. Rek. Stwierdził on, 
że zjednoczenie ruchu ludowe 
go poruszyło wieś. Przykład 
robotników, pracujących pla­
nowo nad budową i przebudo 
wą gospodarki narodowej, 
działa na masy chłopskie za­
chęcająco. Stają one dziś tłum 
nie do pożytecznej pracy gro­
madzkiej. Współzawodnictwo 
już dawno trafiło na wieś, da 
jąc bardzo dobre wyniki. Zjed 
noczone Stronnictwo Ludowe, 
opierając się na sojuszu ro- 
botniczo-chłopskim i uznając 
przodowniczą rolę klasy ro­
botniczej i  jej partii, weźmie 
na siebie poważny odcinek 
pracy w zakresie przebudowy 
wsi i  wydźwignięcia jej na 
wyższy poziom gospodarczy i 
kulturalny. Będąc organizacją 
chłopów mało- i średniorol­
nych, SL bierze czynny udział 
w  pracy nad organizowaniem 
realnej pomocy pracującym 
masom chłopskim Widzi ono 
w  spółdzielczości produkcyj­
nej wyższą formę gospodaro­
wania w rolnictwie i  jedyną 
drogę do podnoszenia dobro­
bytu i kultury wsi.

WARSZAWA. Polskę opuścił, u- 
dając się do Paryża, znany śpie­
wak murzyński Kenneth Spencer.

SZCZECIN. Zespół rybacki PGR 
„Ińsko" w pow. Stargard zamel 
dował o przedterminowym zakoń 
czeniu rocznego planu połowów. 
Zespół ten wykonał roczny plan

W ŚWIETLE DNIA

W ażny dekret
Uchwalony ostatnio przez 

Radę Ministrów dekret o o- 
chronie tajemnicy państwo­
wej i  służbowej daje wyraźne 
określenie pojęcia tajemnicy 
państwowej i  służbowej.

„Tajemnicę państwową sta­
nowią wszelkie wiadomości, 
dokumenty lub inne przedmio 
ty, które ze względu na obro­
nę, bezpieczeństwo lub ważne 
interesy gospodarcze, bądź po 
lityczne państwa polskiego %1- 
bo państw zaprzyjaźnionych— 
mogą być udostępnione wy­
łącznie osobom do tego u- 
prawnionym“.

„Tajemnicę, służbową stano­
wią wiadomości, dokumenty 
lub inne przedmioty, które ze 
względu na dobro służby mo­
gą być udostępnione wyłącz­
nie osobom do tego uprawnio-

W ten sposób określając wy 
raźnie zakres spraw objętych' 
postanowieniami dekretu i 
wyznaczając surowe kary za 
ich przekroczenie, władze Pol 
ski Ludowej z cała powagą 
przystępują do likwidacji
szkodliwej dla państwa ludo­
wego działalności.

Działalność ta przedstawia 
szeroki wachlarz — od świa­
domej wrogiej i szpiegowskiej 
róboty, poprzez lekkomyślność 
1 gadatliwość, poprzez nie­
chlujstwo i niedbalstwo urzęd 
nika, aż do zwykłej' głupoty i 
braku zrozumienia dla waż­
ności wykonywanych obowiąz

Zrozumiałe jest, że sam fakt 
uchwalenia dekretu nie zlik­
widuje automatycznie świado­
mych szkodników, nie wyple­
ni z miejsca niedobitków re­
akcji. Wysługujących się ob­
cym wywiadom. Ale przez po 
stawienie wobec ludzi pracy 
samego zagadnienia tajemnicy 
służbowej, przez podkreślenie 
jej znaczenia i wprowadzenie 
ciężkich kar za jej złamanie 
— Rząd Polski Ludowej two­
rzy przesłanki dla szybkiej li­
kwidacji bazy, na której 
Szkodnictwo mogło się często 
bezkarnie rozwijać.

Nie byłby dekret wydarzę-.

niem w  stu procentach celo­
wym, gdyby nie towarzyszyła 
mu szeroka akcja uświadamia 
jąca mas pracujących, robot­
ników, inteligencji technicz­
nej, urzędników, ludzi nauki. 
W związku z tym wyłaniają 
się olbrzymie zadania dla or­
ganizacji partyjnych, społecz­
nych, młodzieżowych, dla pra 
sy, radia i innych masowych 
ośrodków wychowawczych. De 
kret winien być na dłuższy 
czas punktem wyjścia dla za­
interesowań organizacji maso­
wych i na jego podstawie 
winna rozwinąć się szeroka 
akcja propagandowo - wycho-

Tu i ówdzie w  Polsce wy­
stępują zjawiska niedbalstwa 
i niechlujstwa w pracy. Chcąc 
zatem uzyskać pełne wyniki 
w  akcji zwalczania szkodnic­
twa, wywiadu,, i  dywersji, na­
leży, nawiązując do dekretu, 
podnieść i fachowy poziom, 
podnieść zawodowe kwalifika 
cje pracujących, trzeba wresz 
cie do reszty wyplenić te  e- 
lementy, które przejawiają nie 
poprawne skłonności do za­
niedbywania się w  swych o- 
bowiązkach.

W warunkach dzisiejszych, 
gdy wróg klasowy czyha na 
całość państwa ludowego, gdy 
często stara się poprzez nasze 
wiadomości dotrzeć do źródeł 
informacyjnych, mówiących o 
Sprawach naszych przyjaciół 
— ZSRR i innych państw de­
mokracji ludowej, wzmożenie 
czujności jest nakazem chwili. 
Szereg procesów szpiegow­
skich i dywersyjnych udowod 
niły znaczenie czujności.

Dlatego dekret o ochronie 
tajemnicy państwowej i służ­
bowej, obejmującej sprawy 
zarówno polskie, jak i naszych 
sojuszników — jest koniecz- 
rfością chwili. Obok niego ko­
niecznością jest równoległa 
akcja czynników partyjnych i  
społecznych. Akcja masowa, 
wychowawcza, uświadamiają­
ca i likwidująca niepopraw­
nych lekkoduchów, gad ułów i 
fiierobów.

Kazimierz Dębnicki

W  olbrzymiej hali Zakladóv> Cegielskiego w Poznaniu sto- 
JH wagony nowej konstrukcji, oczekujące już tylko na pod­

wozia. (Foto: Film Polski)

Ka świecae w c iągu
k r ó l  Pio t r  m y Sl i

O POWROCIE NA TRON
Do Nowego Jorku przybył 
a pokładzie brytyjskiego o- 

krętu Coronia ekskról jugo­
słowiański, Piotr.

Obserwatorzy polityczni u - 
jawniają pogląd reprezentowa 
ny przez wędrującego amba­
sadora Planu Marshalla, zna­
nego podżegacza wojennego, 
Averell Harrimana. iż w Jugo 
sławił winien być utworzony 
monarcho-faszystowski reżim, 
w którym Piotr byłby królem 
a Tito — faszystą.

Członkowie szkoły harrim a- 
nowskiej są zdania, iż ostat­
nie procesy na Węgrzech, cał­
kowicie zdekonspirowały Tito 
I ukrywające się za nim mo­
carstwa anglo - amerykańskie, 
oraz zdarły z dyktatora bel­
gradzkiego maską „komuni­
sty".
BANKRUCTWO FINANSOWE 

ZACHODNIEGO BERLINA
Bankructwo finansowe Ber­

lina, pozostającego pod rząda­
mi marionetek anglo-am ery­
kańskich — jest całkowite.

Sytuacja, w  jakiej znajduje 
się nie tylko 300.000 bezrobot­
nych zachodniego Berlina, lecz 
także reszta ludności posiada­
jącej jeszcze pracę, staje się 
coraz bardziej przerażająca.

W wyniku trudności finan­
sowych, magistrat zachódnio- 
berliński przestał subsydio­
wać dostawców żywności. W 
następstwie tego kroku, cena 
masła wzrosła natychmiast o 
40 “/o, tłuszczu o 60 °/o, mleka 
w proszku o 25°/«, cielęciny o 
60—90°/o, wieprzowiny o całe 
100 ®/o. Wzrosła również znacz 
nie cena chleba i  maki.

Mimo zbliżającej się zimy, 
wiele mieszkań berlińskich 
nie posiada okien. N a domiar 
złego mieszkańcy zachodniego 
Berlina nie mogą pozwolić so 
bie na kupno opału, wskutek 
wyjątkowo wysokich cen. 

KOMEDIA WYMIARU 
SPRAWIEDLIWOŚCI

Elementy reakcyjne w  są­
downictwie austriackim sabo­
tują zupełnie otwarcie prze­
prowadzenie wymiaru kary w  
stosunku, do hitlerowskich zło 
czyńców i morderców.

W ciągu ubiegłych czterech' 
lat. w  66.000 wypadków umo­
rzono sprawy podczas badań ,  
wstępnych, zaś w 21.00Q wy­
padków nastąpiło odroczenie 
rozprawy. Pod pozorem prze­
strzegania względów „procedu 
ralnych“, zatuszowano 2/3 
wszystkich spraw.

Na 19.000 procesów przepro 
wadzonych w ciągu 4-ch lat 
przez sądy ludowe, w 8.000 
wypadków zwolniono oskarżo 
nych przestępców .od winy i

Zwolnieni zostali Guido 
Schmidt, Mirko Jelusich oraz 
cały szereg innych „znalcomU 
tych“ grabarzy Austrii. Zwoi-* 
niony został również były sę-< 
dzia nazistowski w  Wiedniu,. 
Rupert Schwelle. mimo, że 
wniesione przeciwko niemu o- 
skarżenie o zdradę stanu oraz 
o wydawanie bestialskich wy, 
roków przeciwko najzupełniej 
niewinnym ludziom, zostało w 
pełni udowodnione. Wśród u- 
niewinnionych znajduje się 
także kierownik wiezienia, —i 
Hugo Wisiol, k tóry  schwyta-, 
nych antyfaszystów poddawał 
nieludzkim męczarniom i tor* 
turom. ę

STAŁY WZROST CEN 
W ST. ZJEDNOCZONYCH 
Zgodnie ze statystykami U* 

rzędu Pracy, największą mie­
sięczną zwyżkę kosztów utrzy 
mania w  roku bieżącym zano­
towano w  USA we wrześniu* 

Najgwałtowniel wzrosły ce­
ny żywności i opału. W ślad 
za nimi poszły ceny innych 
produktów.

Poziom cen jest obecnie o 
27 °/» wyższy, aniżeli w  czerw, 
cu 1946 r. i o 72 "/o wyższy,- 
niż w sierpniu 1939 r. Konsu­
menci . amerykańscy musieli 
zapłacić we wrześniu br. 69,9 
proc. więcej za swoje zakupy* 
aniżeli czynili to prejeciętnie 
w  latach przedwojennych — 

Wzrost cen dla ludności pra 
cującej jest jeszcze poważnie} 
szy. Ludność pracująca, ogra-< 
niczająca swoje zakupy do ar 
tykułów zasadniczych, płaci 
obecnie za towary, objęte bu­
dżetem rodziny robotniczej O 
69,9 °/o więcej, anjżeli to czy­
niła w  latach 1935 — 1939.

Sensacyjny proces
szpiegow ski w K a to w ica ch

nia informacji. Petrovic podaje^ 
że po ogłoszeniu rezolucji biu­
ra  informacyjnego Rukavina 
wezwał go do Warszawy i W 
ambasadzie kazał złożyć uro­
czystą deklarację wypoWiada-

(Dokończenie ze str. 1)
Wiosną 1949 r. przyjechali 

do mnie Saicic i Petrovic Sve- 
tozar żądając, abym skontak­
tował ich z niejaką Połońską, 
pracownicą firmy „Centrostal**.

— Organizowałem poza tym 
specjalne spotkania, w czasie 
których Bronisław GertoWski 
przekazywał członkom ambasa­
dy jugosłowiańskiej tajne in­
formacje o normach obowiązu­
jących w produkcji, nowej siat­
ce płac i innych. Za te infor­
macje udzielałem Gertowskię- 
mu „bezwrotnych pożyczek**.

Oskarżony zaznacza, że wszy 
scy funkcjonariusze jugosło­
wiańscy w Polsce byli dosko­
nale płatni. Radca handlowy o- 
trzymywał np. ćwierć miliona 
złotych miesięcznie, mimo to 
funkcjonariusze jugosłowiań­
scy dokonywali zakrojonych na 
wielką skalę operacji na czar­
nym rynku, kontaktując się z 
nielegalnymi handlarzami wa­
lut. Wszyscy dyplomaci jugo­
słowiańscy w Polsce otrzymy­
wali uposażenie w dolarach.

Oskarżony podaje charakte­
rystyki poszczególnych dyplo­
matów jugosłowiańskich w Pol­
sce, z którymi stykał się w 
swej praktyce codziennej. I tak 
np. opowiada, że radca handlo­
wy Vladimir Saicic pouczył go 
by organizując sieć szpiegow­
ską zdobywał na informatorów 
tylko tych ludzi, którzy posia­
dają informacje o wielkich za­
kładach przemysłowych, gdyż 
„małe fabryki go nie interesu­
ją".

Oskarżony wyraża się z wiel 
kim rozgoryczeniem o radcy i 
funkcjonariuszu UDB Ante 
Rukayina, którego uważa za te 
go, kfóry zmusił go do zbiera­

jącą się przeciw tej rezolucji 
i głoszącą wierność ila kliki 
Tito.

Z kolei oskarżony opisał 
okoliczności, w  jakich zdoby­
w ał informacje szpiegowskie. 
Podczas jednego ze służbo-; 
wych wyjazdów do huty „Ko- 
ściuszko“ wszedł w porozu­
mienie z pracownikiem * tej, 
huty, Widerą, który zgodził 
się dostarczać oskarżonemu 
danych dotyczących produk-, 
cji huty — w zamian za wy­
nagrodzenie pienieżne.
. — W okresie tym — stwier 
dza — pozostawałem pod 
wpływem propagandy titow- 
skiej, której stosunek do ZS 
RR jest, jak wiadomo, wrogi. 
Widera skontaktował mnie z 
Innym pracownikiem huty 
„Kościuszko", Dygą, który wy 
konał dla mnie szereg rysun­
ków części- maszyn, za co o- 
trzymał poważne sumy pie-

Przew.: Komu oskarżony
przekazywał te rysunki?

Osk.: Dostarczałem je rad­
cy Saicicovi, który z kolei-za­
brał je do Jugosławii i dorę­
czył inż. Zyvkovicowi. In­
strukcje w  sprawie zbierania 
informacji wywiadowczych 
otrzymałem przed ogłosze­
niem rezolucji Biura Infor­
macyjnego. Podjąłem się te­
go ze strachu przed ręką sie­
paczy z U.D.B., by mnie nie 
potraktowali tak  samo. Jak 
gen. Jovanovica i innych.

Na tym rozprawę odroczono 
do dziś. (
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SŁOWO P O L S K I E

N ie m c y , k tó r y c h  n ie  z n a m y

Ź r ó d ł o  n a d z i e i
Weszli nieco zażenowani, za 

tkoczeni: młoda kobieta, mio­
dy mężczyzna, kilka dziew­
cząt kilku chłopców. Nięocze 
kiwanie wezwano ich do gabi 
„etu prof. Friedricha, rektora 
uniwersytetu -  gdzie zastali 
wiku dziennikarzy polskich, 
jednakże skrępowanie szybko 
znika. I rozmawiają z nami 
swobodnie, szczerze, z widocz 
ną ufnością.

przypatrujemy się tej no- 
wcj, zgoła dla uniwersytetów 
niemieckich niezwykłej mło­
dzieży. Przyszła tu bezpośred 
„io z fabryk, kopalń i hut, z 
zagród chłopskich, z biur 1 u- 
rzedów. To studenci Robotni­
czo - Chłopskiego Fakultetu. 
Tła uniwersytecie lipskim, któ 
ryśmy zwiedzili, jest ich 640.

Z napiętą uwagą wpatruję 
5ię w twarze młodych. Z na­
piętą uwagą wsłuchuję się w 
to co mówią. Czy wiedzą, czy 
zrozumieli? Czy wiedzą, że w 
imieniu Niemiec' i rekami nie 
mieckimi hitlerowcy wymordo 
wali setki tysięcy równie jak 
oni młodych i równie jak oni 
rwących się do życia chłop­
ców i dziewcząt? Czy zrozu­
mieli, co czynić należy, aby 
faszyzmowi — niezależnie od 
nowej maski, jaką gotów_ jest 
przywdziać — zagrodzić w 
przyszłości drogę?

Zrozumieli i wiedzą. O po­
niżeniu człowieka przez fa­
szyzm, o shańbieniu i zdepra­
wowaniu Niemiec przez hitle­
ryzm — mówią śmiało i wy­
raźnie, bez jakichkolwiek nie­
domówień czy zahamowań, 
dyktowanych fałszywą dumą 
narodową. I rozumieją dosko­
nale, jaka jest ich rola — i 
do czego zostali powołani;
SYNOWIE I CÓRKI LUDU
Młoda kobieta o energicznej 

twarzy i żywych oczach, do 
niedawna nauczycielka ludo­
wa, córka małorolnego chło­
pa — Helena Sacke — o so­
bie mówi mało i prawie nie­
chętnie, za to wiele i  z zapa­
łem o samopomocy koleżeń­
skiej w nauce. Ta akcją kieru 
je na Fakultecie. Chwali ko­
legów, którzy wytężoną pracą 
i wytrwałością szybko zdoby­
wają wiedzę. Z żalem podkre­
śla wciąż jeszcze niedostatecz 
ny — w proporcji ogólnej — 
udział liczbowy kobiet i dziew

— To jeszcze Jedno dziedzic 
two hitleryzmu, które rnusi- 
my zlikwidować — dodaje 
fiedda Muehlform, córka ro­
botnika metalowca. — Musi 
się skończyć w nowych Niem 
czech upośledzenie i zacofanie 
kobiety.

Ma 20 lat. Pracowała jako 
pomoc buchalteryjna. Na Fa­
kultet Robotniczo -  Chłopski 
wstąpiłam zamiarem studiowa­
nia w przyszłości nauk przy­
rodniczo-matematycznych. Ale 
już po pierwszym roku zrozu 
miała, że najważniejszą dziś 
dla narodu niemieckiego spra­
wą to poznanie bolesnej, tra ­
gicznej ale zbawiennej praw­
dy o swoich dziejach. Dlatego 
postanowiła. studiować histo­
rię. By uczyć później tej 
prawdy. „Es ist meine Pflicht" 
(„To mój obowiązek11) — do­
daje z powagą i z jakąś na­
głą, wobec siebie samej kie­
rowaną surowością.

— Niełatwo mi było z po­
czątku — mówi 28-letni Hel- 
muth Dietz, z zawodu górnik. 
— Bardzo pragnąłem się li­
czyć, skończyć akademię gór­
niczą, ale kiedy tu przyjecha­
łem wprost z mojej kopalni... 
Dziś mogę powiedzieć, że dzię 
ki pomocy kolegów, dzięki pra 
cy zespołowej nieźle już sobie 
radzę.

— &  behauptet sich ' sehr 
gut (Bardzo dobrze się spra­
wuje) — wtrąca Helena 
Sacke 1 28-letni Helmuth 
Dietz rumieni się gwałtownie.

Hans Jahn, robotnik -  me­
chanik z malej osady, ma 25 
lat i pragnie studiować wete­
rynarię. — Kocham wieś — 
mówi — a pod względem po­
litycznym Jest tam b. wiele 
leszcze do zrobienia.

„TO PRZYJDZIE,
TO PRZYJŚĆ MUSI"

Joachim Krehl. 19-letni mu 
rarz, uciekł z Wirtembergii 
(strefa amerykańska), gdzie 
W  „źle widziany'1 za swe po 
pądy lewicowe i gdzie tacy 
lak on robotnicy nie mają, o- 
czywiście, żadnej możliwości 
®ie tylko zdobycia studiów 
wyższych, ale często i zwykłej 
Pracy.

Dzięki FDJ („Freie Deut- 
e, Jugend11 — organizacja 

młodzieży demokratycznej) zo 
«al przyjęty na Fakultet Ro­
botniczo - Chłopski przy uni­
wersytecie lipskim. Co żarnie 
“ a studiować? Oczywiście, na 

sP°*eczne. Chce zdobyć na 
jutowe przygotowanie, abysku 
Jeanie walczyć o nowe, an­
tyfaszystowskie, ‘ ■ sprawiedliwe 
‘a ludzi pracy, przyjazne wo

Od sp e c ja ln e g o  w ysłan n ik a

bec Innych narodów Niemcy. 
Podczas wakacji był tam, w 
strefie amerykańskiej, w ro­
dzinnym mieście. Opowiadał 
kolegom, jak żyje młodzież w 
dzisiejszej Republice Demo­
kratycznej.

Pytamy o nastroje młodzie­
ży w Niemczech Zachodnich.

— Masowego ruchu lewico­
wego wśród młodzieży tamtej 
szei jeszcze brak, nawet w 
środowisku robotniczym — od 
powiada z namysłem, trzeźwo 
ważąc każde słowo. — Ale to 
przyjdzie, to musi przyjść. 
Tymczasem młodzież „stam­
tąd" bacznie wypatruje i na­
słuchuje, śledząc, co się tutaj 
robi. Dlatego m. in. tak waż­
ne jest to, co MY zdziałamy. 
Mfisimy się dla nich stać przy 
kładem — podkreśla z naci­
skiem Joachim Krehl. młody 
murarz ze strefy amerykań­
skiej.

Patrzę na! tę nowa młodzież 
uniwersytecką i ztetawiam ją 
z dawną, z „kwiatem11 junkief 
Stwa i burżuazji niemieckiej 
— która dostarczała hitleryz­
mowi konstruktorów pieców 
krematoryjnych i lekarzy wy­
specjalizowanych w zbrodni­
czych eksperymentach. Zesta­
wiam tych skromnie ubra­
nych i pełnych wewnętrznej 
skromności młodych robotni­
ków i chłopów — z kabotyń- 
sko wystrojonymi korporanta 
mi, osławionymi „burszami", 
którzy w walce z „antynie- 
mieckirf duchem", palili, po 
dojściu Hitlera do władzy, 
książki na stosach, by wkrót­
ce żywcem palić ludzi!

Młodzież epoki rozkładające 
go się kapitalizmu. I młodzież 
społeczeństwa, w którym siły 
wielkiego kapitału zostały o- 
bezwładnione.

Rewolucyjne przeobrażenie 
młodzieży niemieckiej — zja­
wisko pozwalające budować 
najśmielsze nadzieje — obser 
wuje się, rzecz jasna, nie tyl 
ko na uniwersytetach. Jest o- 
no powszechne, i  stanowi — 
obok reform społeczno - go­
spodarczych — najpewniejszą 
rękojmę- zwycięstwa sił po­
stępu w Niemczech.

JUŻ JEST MŁODZIEŻ
Młodzież, która uleczona zo 

stała z pogardy dla innych ; 
narodów; młodzież, którą le­
czy się wytrwale z megaloma­
nii narodowej i ftacjonalizmu; 
młodzież, w  której naturalną 
potrzebę bohaterstwa i ener­
gię skierowano w łożysko głę 
boko humanistyczne; młodzież, 
której wskazano szlachetny 
cel — i miejsce pokojowych 
Niemiec w rodzinie narodów. 
„Wir Jernen fiir den. Aufbau. 
Wir wollęn mehr keine Triim 
mern" — „Uczymy się dla od 
budowy. Nie chcemy więcej 
ruin“ — mówią i piszą młodzi 
chłopcy i dziewczęta w Nie­
mieckiej Republice Demokra­
tycznej.

I kiedy w czasie manifesta­
cji na cześć prezydenta Piec­
ka, grupa młodzieży rozpozna 
ła na Unter der Linden samo 
chód Polskiej Misji Wojsko­
wej — powitała go okrzyka­
mi „Freundschaft! Freund- 
schaft! Oder — Neisse Frie- 
dengrenze (Przyjaźń!-Odra — 
Nysa — granicą pokoju?1).

Kiedy zaś w czasie wyświe­
tlania antyhitlerowskiego fil­
mu „Rotation" w jednym z 
kin Drezna, na ekranie ukazał

Się maszerujący „paradnym" 
pruskim krokiem oddział 
„Hitlerjugend" — na sali roz 
brzmiał młody, świeży, do­
brze wróżący śmiech.

— To są, proszę pana, ja ­
cyś inni Niemcy. Niemcy, któ 
rych nie znaliśmy — powie­
dział mi, mówiąc o młodzieży 
niemieckiej. Ryszard Czeczu- 
cha, młody warszawiak, któ­
ry wraz z grupą 70 naszych 
chłopców uczy się w Lipsku, 
w olbrzymim „Universalver- 
lag", pięknej i  trudnej sztuki 
drukarskiej.

— Często po pracy łpotyka 
my .się z nimi, z chłopcami i 
dziewczętami z FDJ. Zapra­
szają nas na swoje zebrania 
i zabawy — powiedział mi 
Kazimierz Michalski z Kłodz­
ka, uczeń lipskiej, poligraficz 
nej „Meisterschule" — i nigdy 
nie ma żadnych zadrażnień. 
Przeciwnie, okazują nam du­
żo życzliwości i pomagają jak 
mogą. To inni Niemcy — po­
wiedział Kazimierz Michalski, 
powtarzając niemal dosłownie 
opinię Ryszarda Czeczuchy.

Tak, rodzą się inne Niem­
cy. I to trzeba — niczego nie 
idealizując, trzeźwo i reali­
stycznie patrząc — jednak do 
strzec i docenić.

POWOJENNI’ KIJÓW
SWYM BUDOWNICZYM
Nowe kompleksy budyn­

ków wyrastają obecnie przy 
wielu ulicach Kijowa. Na Pla 
cu Smoleńskim gotowy już 
jest żelazny szkielet 27-piętro 
wego budynku administracyj­
nego. Przystąpiono też do mu 
rowania śc iąg i okładania ka­
mieniem pierwszych pięter.

Obok stacji metra „Smoleń- 
skaja“ zakończono budową 
8-piętrowego domu mieszkal­
nego. Tu również prowadzi 
się prace związane z budową 
jeszcze jednego 10-piętrowego 
domu mieszkalnego. Wiele do 
mów stanie przy szosie Możaj 
skiej, w Słobodzie Kutuzow- 
skiej I wielu innych ulicach 
tej dzielnicy.

Przy rogatce Dorogomiłow- 
skiej został oddany do użytku

140.000 m sześciennych. Pra­
cowali tu słynni stachanowcy 
trustu „Mosżikstroj“.

W 350 domach mieszkal­
nych założono centralne ogrze 
wanie. 15.800 mieszkań korzy­
sta z gazu.

Jednym z największych no­
wych gmachów w dzielnicy 
kijowskiej jest teatr im. Wach 
tangowa. Ten zniszczony przez 
bomby niemieckie teatr został 
obecnie odbudowany I znacz­
nie powiększony.

Gdy władza „leżała na ulicy*

Lublin, Który zawiódł w r. 1918
6 listopada 1918 r. w Lubli­

nie utworzony został tzw. 
„rząd ludowy", który zaledwie 
po kilku dniach istnienia likwi­
duje możliwości, jakie posiadał 
i przekazał władzę Piłsudskie­
mu. Realizacja tych możliwo-, 
ści, straconych — niestety — 
przez „rząd lubelski", mogła 
była zmienić w poważnym stop 
niu tragiczne losy Polski, pro­
wadzonej przez burżuazję w 
okresie 20-lecia ku klęsce 
wrześniowej 1939 r.

„Rząd ludowy" w 1918 r. nie 
wyszedł w swej niezmiernie 
krótkiej działalności poza .ra ­
my deklaracji, nie chciał i nie 
potrafił zmobilizować mas spo­
łeczeństwa, jedynej gwarancji 
wcielenia deklarowanych o- 
świadezeń w życie.

ŹRÓDŁA SŁABOŚCI
Patrząc na te kilka dni z 

perspektywy ogromnych suk­
cesów Związku Radzieckiego, 
który się również wówczas 
tworzył, wreszcie z perspekty­
wy drugiego, tym razem na­
prawdę ludowego rządu lubel­
skiego z 1944 r. — widzimy 
jasno źródła słabość Lublina 
1918 r,

A warunki były przecież dla 
rządu Daszyńskiego korzystne. 
Na wschodzie, na terenie im­
perium carów zwyciężyła przy­
jazna dla lfijiu polskiego rewo­
lucja. W Niemczech i Austrii 
narastał bunt mas ludowych 
przeciw monarchii, w Polsce 
władza leżała na ulicy. Trzeba 
było po nią sięgnąć i potem 
konsekwentnie ją wzmacniać. 
„Rząd lubelski" dokonał jedy­
nie formalnego aktu. Pochylił 
się po władzę. Nie umiał jed­
nak i nie chciał jej dźwignąć, 
a co dopiero utrzymać.

•Rząd Daszyńskiego nie od­
dał ziemi chłopom, fabryk ro­
botnikom, nie umiał i bał się 
likwidacji starego, utworzone­
go jeszcze przez zaborcę, apa­
ratu administracyjnego. Rząd 
Daszyńskiego, zamiast oprzeć 
się na uzbrojonym ludzie, wo­
lał oparcie o bojówki POW i 
kadrę legionową, a zatem o 
elementy najzupełniej wrogie 
wszelkim reformom społecz­
nym, gospodarczym i politycz-

Rząd lubelski Daszyńskiego 
nie był zatem rządem rewolu­
cyjnym, był

ZAMASKOWANĄ PRÓBĄ
rozładowania rewolucyjnych 
nastrojów mas ludowych, wpa­

trzonych w wielkie wydarze­
nia rosyjskie.

„Rząd lubelski" był ludowy 
tylko z imienia. Oparł się bo­
wiem w swojej politycznej 
strukturze nie na radykalnych* 
elementach robotniczych: 
SDKPiL i PPS-lewicy, ale pra­
wicy socjalistycznej i legioni­
stach Piłsudskiego. Nie wyra­
żał więc opinii mas, nie posia­
dał siły ideologicznej i progra­
mu, mogącego mobilizować i 
prowadzić społeczeństwo do 
walki, wreszcie nie miał żad­
nego związku z falą rewolu­
cyjną, ogarniającą Rosję, Niem 
cy i monarchię habsburską.

Zamiast do rewolucyjnego 
sojuszu robotniczo-chłopskie­
go, opartego ‘o walkę robotni­
ków rosyjskich— „rząd lubel­
ski" _ przyczynił się do stwo­
rzenia sojuszu antyradzieckich 
i obawiających się rewolucji 
socjalistów z antyradzieckimi 
i antyludowymi piłsudczykami.

Zamiast reform społecznych 
— dał deklaracje. Zamiast zdo­
bycia władzy — dał społeczeń­
stwu szybką wyprzedaż tej 
władzy w ręce przedstawicieli 
kapitału i posiadaczy ziem­
skich. Dlatego tak łatwo 11.XI 
1918 Piłsudski zdobył władzę.

LUBLIN 1944
W 26 lat' po parodniowym

rządzie Daszyńskiego, w Lu­
blinie utworzył się na bazie 
wspólnej walki jmstępowej czę­
ści społeczeństw^ z okupantem, 
Tymczasowy Rząd Rzeczypo­
spolitej Polskiej.

Polskie masy ludowe, kiero­
wane przez rewolucyjne ele­
menty robotnicze, tym razem 
twardo chwyciły władzę, utrwa 
liły swój rząd, zawarły trwałą 
przyjaźń z ZSRR, zbudowały 
Polskę Ludową, prowadząc ją 
do socjalizmu. Rząd ludowy 
1945 r. dał chłopom ziemię, a 
robotnikom fabryki. Państwo 
ludowe zlikwidowało gospodar­
czą siłę burżuazji, likwidując 
zarazem jej polityczne wpły­
wy. Pogłębiając -  sojusz z 
ZSRR, rozbudowując przyjaźń 
ź innymi państwami demokra­
cji ludowej, stojąc twardo w 
pierwszej linii frontu walki z 
imperializmem, konsekwentnie 
zmierzając do pełnej realizacji 
socjalizmu. Polska 1945 r. nie 
popełniła dawnych lubelskich 
błędów. Klasa robotnicza Pol­
ski wysnuła słuszne wnioski z 
gorzkiej lekcji historii i na 
miejsce rozbicia — podniosła 
sztandar jedności.

Lublin 1918 r. zawiódł — 
Lublin 1944 r. zwyciężył! , 

Kazimierz Dębnicki

„KALIBR" PRACUJE
SYSTEMEM TAŚMOWYM
Na peryferiach stolicy ra ­

dzieckie) z daleka od wielkich 
1 rojnych ulic, wznoszą się ob 
szerne budynki fabryki „Ka­
lito", która produkuje przy­
rządy precyzyjne. Jest to jed­
no z przedsiębiorstw radziec­
kich, które narodziły się w la 
tach pierwszych pięciolatek 
stalinowskich.

„Kalibr" daje dziś produk­
cję 2,6 raza większą niż przed 
wojną 1 nadal ją rozszerza. W 
ciągu pierwszych 6 miesięcy 
r. b. robotnicy fabryki „Ka- 
libr“ wyprodukowali o 27,5 •/• 
przyrządów więcej, niż w cią­
gu całego 1946 r. Fabryka, 
która produkuje wiele no­
wych rodzajów przyrządów 
precyzyjnych, pierwsza w 
świecie wprowadziła montaż 
mikrometrów systemem taśmo

KSZTAŁCENIE KADR 
' FACHOWCÓW

W fabrykach Rosji praco­
wali w  większości wypadków 
ludzie niepiśmienni, obecnie 
większość robotników ma u- 
kończonych siedem i dziesięć 
klas, zaś brygadierzy i maj­
strzy posiadają częstokroć 
średnie wykształcenie tech­
niczne. Dlatego to robotnicy 
radzieccy mogą rozwijać i do­
skonalić produkcję.

Podczas wojny i w okresie 
powojennej pięciolatki 60 ro­
botników otrzymało nagrody 
stalinowskie za ulepszenie me 
tod produkcji. Wśród nich wl 
dzimy 8 tokarzy, 4 tkaczki, 3 
nafciarzy, 3 hutników, maszy 
nistów parowozów, robotni­
ków odlewni stali, górników, 
słowem robotników wszyst­
kich prawie zawodów.

Wyniki pracy pierwszych 
stachanowców dawno już zo­
stały przekroczone. Wielu gór 
ników przekracza obecnie naj 
wyższe osiągnięcia Staćhanó-

SZMERY ODRY

W pracy „Kwestia narodowa a 
lenlnlzm" towarzysz Stalin nakre 
śla drogi narodoów 1 Ich 
języków narodowych na bazie 
zwycięstwa socjalizmu, demasku­
ją antymSrkslstowskie , szowini­
styczne poglądy w tej sprawie.

W 1*25 r. towarzysz Stalin w 
przemówieniu ..O zadaniach poli­
tycznych Uniwersytetu Narodów 
Wschodu" poddał krytyce socjal- 
szowinistyczny pogląd renegrta 
Kautsky'ego, który twierdził, że 
zwycięstwo rewolucji proletariac 
ldej w a'astr o-niemieckim zjedno-
biegłego stulecia doprowadziłoby 
do utworzenia jednego, wspólnego
ćzenia Czechów, których Kautsky
szyderczo nazywał_ „podupadłą
narodowością". Towarzysz Stalin 
poddał ponownie krytyce poglądy 
nacjona-styczne Kautsky‘ego w
a lenlnlzm" oraz w referacie po­
litycznym Komitetu Centralnego

Poddając krytyce nacjonal-szo- 
winistyczrle stanowisko Kautsky'- 
ego towarzysz Stalin w swej pra 
cy „Kwestia narodowa a lenł- 
nizm“ wykazał, jaka"powinna być 
polityka zwycięskiego proletaria-
narodów i języków narodowych, 
jaki winien być jego stosunek do 
różnic narodowych. Towarzysz 
Stalin odsłońif‘bankructwo teore 
tyczne tych wszystkich, którzy

A. A iizjan 2)

O pracy Stalina
„Kwestia narodowa a leninizm"

mylą całkowicie różne pojęcia: 
„zniesienie ucisku narodowego" 
z „likwidacją różnic narodo-
stwowych, dzielących narody" z 
..obumieraniem narodów- ze „zle
mieszanie pojęć jest z gruntu
ninizmu 1 prowadzi do nacjonali 
zmu burżuazyjnego,  ̂ ^  ^
sku narodowego  ̂ 1 Rozwiązanie

zwycięstwa socjalizmu w Jednym 
kraju, różnice narodowe między

niu trwałego, wielonarodowego 
państwa „ radzleckiegq, opartego 
na zasadach równouprawnienia 1 
niezłomnej przyjaźni między na­
rodami, nadzwyczaj, doniosłe zna
różnic narodowych, cech swoi­
stych, przeszłości historycznej, 
bytu, obyczajów', oraz poziomu 
kulturalnego 1 rozwoju gospodar­
czego tych narodów. Towatóysz 
Stalin wskazuje, że w okresie

ki, konieczne dla zespolenia się 
narodów 1 języków narodowych, 
a przeciwnie, powstają warunki 
odrodzenia 1 rozkwitu narodów, 
wyzwolonych od ucisku narodo­
wego przez rewolucję socjali­
styczną.

W swym genialnym dziele pt, 
„Dziecięca choroba „lewicowo-
że „...różnice narodowe t pań­
stwowe między narodami i kra ja 
mi... będą się utrzymywać jeszcze
po urzeczywistnieniu dyktatury

Próby - zniweczenia tych różnic 
Lenin nazywał -głupią mrzonką, 
Jeśli idzie o okres obecny.

zlewanie się Języków — uczy tó- 
wafzysz Stalin — nastąpi nie od 
razu po klęsce kapitalizmu świa. 
towego, nie za jednym zamachem, 

•nie' wydawaniem dekretów z gó­
ry, Takie wydawanie dekretów z 
góry byłoby na rękę siłom reak­
cyjnym, byłoby równoznaczne z

polityką asymilacji, którą „wy­
klucza się bezwzględnie z arsena-
litykę anty-ludową, kontrrewolu­
cyjną, Jako politykę zgubną".

Jakie są więc drogi dalszego 
rozwoju narodów po likwidacji 
ustroju kapitalistycznego we 
wszystkich krajach? Towarzysz 
Stalin przewiduje trzy etapy roz­
woju ludzkości po całkowitym o- 
baleniu kapitalizmu.

Pierwszy etap będzie etapem
nych poprzednio narodów 1 języ­
ków narodowych, etapem ugrun-
wód, likwidacji: nieufności naro­
dowej W tym etapie kształtują 
się stosunki Intern acjonalistycz- 
ne między narodami. •

W drugim etapie w miarę tego, 
Jak będzie się kształtować Jedno­
lita, światowa gospodarka socjall 
styczna, „zacznie się kształtować 
coś w rodzaju wspólnego języka. 
aibotoicm dopiero na tym etapie, 
narody odczują konieczność posła 
dania jednego wspólnego języka 
międzynarodowego..." Towarzysz

Stalin wskazuje, że na tym etą* 
pie Języki narodowe i wspólny; 
Język międzynarodowy będą lat- 
niały równolegle.

I wreszcie Trzeci etap rozwoju 
ludzkości, kiedy różnice narodo­
we 1 Języki zaczną obumierać, i*, 
stępować miejsca wspólnemu dla 
wszystkich Językowi światowemu, 
nastąpi wówczas „kiedy świato­
wy, socjalistyczny system gospo. 
darczy dostatecznie okrzepnie 4 
socjalizm wejdzie do łyda naro­
dów, kiedy naródy przekonają 
to praktyce o wyższości wspólne­
go jjjzyka nad językami nar odo.

Towarzysz Stalin genialnie na­
kreślił drogę światowego rozwo­
ju społecznego po zwycięstwie *o 
cjalizmu we wszystkich krajach 
1 wykazał dialektykę ruchu na­
rodów na tej drodze Dlalektyka 
ta polega na tym, że do zespole­
nia narodów 1 Języków narodo­
wych w dalekiej przyszłości po 
zwycięstwie socjalizmu we wszy­
stkich krajach ludzkość idzie nie 
poprzez kosmopolityczną nęgację
dowej. języka, suwerenności naro 
dowej, lecz drogą wszechstronne­
go rozkwitu wszystkich bogactw 
duchowych wszystkich narodów, 
drogą rozkwitu kultury socjali­
stycznej pod względem treści 1 
narodowej pod względem formy, 
drogą intemacjonalistycznej poli­
tyki wolności, równouprawnienia 
1 przyjaznej współpracy naro­
dów. (c.d.n)

Ciepło ub ran i 
tram w ajarze

widok wrocławskich tram

chy. Miejskie Zakłady 
Komunikacyjne dbają o 
praoowriików. Owe do 
stątnie kożuchy są nieja 
kó. widomym symbolem
dziedzinie odzieżowej. 

Również szoferzy wielu

prze?s’iębdoretwa7SZyStktó

wanie na mrozie, zaopa 
trzyłyv ich w podobnie 
ciepłą odzież.

Zw alczanie
analfabetyzm u

Przyjeżdżamy do pew­
nej gromady...

-  Jak tam walka z 
analfabetyzmen)? — py-

— Ho — ho! Analfabe­
tyzm zlikwidowaliśmy w 
ciągu 24 godzin -  oświad 
cza sołtys.

liśmy wszystkim analfa-

P^l. To jest tylko a-
zwaleza się analfabetyzm 
przez organizowanie kur­
sów, na których uczy się 
ludzi niepiśmiennych 
nauki czytania 1 pisania.

U fryzjera
Jestem u fryzjera, któ-

def. a°- US * S° 6 PU
— Jaki brudny pudell 

— mówi fryzjer.

szamponem?
— Ha! odpowiedziałem. 
Fryzjer wymył pudla

— Może go zaondulo- 
wać, uczesać? — zapropo

— Ha! — odp>rłem... 

nek, wyprasował kokard

— Należy się 650 zło-

— Skądże Ja mam pła- 
Przecież to nie mój pies.
A w antura  na ulicy
Na ulicy Nowowiej­

skiej wybuchła -maleńka
Wokoło sprzeczających 

się małżonków zebrała 
się duża gromada ludzi, 
część osób stanęło  ̂ po

trwa, a gromada gapiów 
staje się coraz większa. 
Nagle ktoś stojący zdale- 
ka od centrum awantury 
wspina się na palce i

— Hej tam, kłóćcie się 
głośniej, tu nic nie sly-

O stoiska 
dla row erów

Rowery stają się coraz 
bardziej rozpowszechnio­
nym środkiem lokomocji 
w naszym mieście o du­
żych przestrzeniach. Dzlę 
ki niskim cenom rowe­
rów oraz sprzedaży ratal 
nej — coraz więcej osób 
zamiast kart tramwajo­
wych — kupuje soWe ro

W wielu przedsiębior­
stwach 1 instytucjach ro 
wery ustawiane są w sie 
ni ach, bramach, oparte O 
mur, który *lę rysuje. 
Należało by wszędzie, 
gdzie znae®nd«Jsza liczba
wery, urządzi?*specjalne 
stoiska rowerowe. Mały 
koszt, « urządzenie bar­
dzo praktyczne.

Str. f



S Ł O W O  P O L S K I E

Z wielu g. . id  wiejskich i 
m iast Dolnego śląska napływa 
ją  petycje do 1’ryraasa Polski 
ks. biskupa <’r Wyszyńskiego, 
domagające r '  likwidacji tym­
czasowości w !z kościelnych 
na Ziemiach ( zyskanych.

ZEBRANIE 'WRAFIALNE 
W s: 'O W IE

Ostatnio oo'1 io się zebranie 
parafialne w Sułowie, w pow. 
milickim, zw> ne przez Radę 
Parafialną.

Zebranie za '.»ił członek Ra­
dy Parafialnej ob. Karol Dą­
browski, który przedstawił ze­
branym najpilniejsze sprawy— 
uporządkowania i oparkanienia 
miejscowego cmentarza. Na­
stępnie mów naświetlił za­
gadnienie tym  usowości władz 
kościelnych na Dolnym Śląsku, 
proponując w stosowanie pety 
cji do Pryma- i Polski.

Parafianie w dłuższej dysku­
sji wyrazili ?v’a solidarność z 
wystąpieniem cb, Dąbrowskie­
go, po czym i lwalono jedno­
głośnie wysł ie do Prymasa 
Polski petyc.i' -stępującej tre­
ści:

„My, par, nie sułowscy, 
■wierni synów i córki Kościo­
ła  Katolicki >, jako Polacy, 
razem z cał; i Narodem Pol­
skim mocno •. iewamy, że do 
dziś dnia nic st jeszcze za­
łatwiona spr. i tymczasowo­
ści naszej li! rchii kościelnej 
na prastai-ye i ziemiach pia­
stowskich, si iwiących niero­
zerwalną czr naszej Polski 
Ludowej. Kr.- :ia pozbawienia 
księży polski ■ należnego im 
tytułu „pro .-szcza parafii“, 
dlatego tylko że księża nie­
mieccy, opur ■ jąc te tereny 
—- zatrzymał- Ja siebie nadal 
przywileje di; • jasterzy na na­
szych Ziemirch Odzyskanych, 
boleśnie godzi w sam kler pol­
ski i godność Polaków, trakto­
wanych tak, jak gdyby byli 
tylko chwilowymi mieszkańca­
mi Ziem Zachodnich.

Jeżeli wola o katolickiemu 
episkopatowi niemieckiemu na­
mawiać swój naród do odwetu 
i dalszych zh odni wobec Na­
rodu Polskie , to tym bar­
dziej powinno być wolno nasze­
mu episkopatowi bronić słusz­
nych praw swego Narodu i 
ewej Ojczyzny.

Domagamy się i żądamy na­
szych polskich stałych bisku­
pów i proboszczów".
MIESZKAŃCY MĄKOSZYC 

ŻĄDAJĄ STAŁYCH 
PROBOSZCZÓW

W Mąkoszycach, w pow. 
brzeskim, odbyło się zebranie 
parafian w sprawie remontu 
kościoła, zniszczonego podczas 
działań wojennych.

Na bardzo liczne zebranie 
przybył ks. proboszcz Wyrzy­
kowski. Zgromadzeni postano­
wili złożyć na remont kościoła 
i odbudowę plebanii po 500 zł 
z 1 hektara oraz ofiarować bez 
płatną robocizną i furmanki.

Przedstawiciel starostwa po­
wiatowego w Brzegu inż. Brzo­

stek oświadczył, że władztf- rzą 
dowe udzielą pomocy na odbu­
dowę, dostarczając bezpłatnie 
materiałów budowlanych. Ze­
brani przyjęli to oświadczenie 
burzliwymi oklaskami.

Następnie przenrfWli ob. Łu 
kasz Zymańczyk, nauczycielka

Cieszowska i inni, którzy po­
ruszyli sprawę tymczasowości 
władz kościelnych na Ziemiach 
Zachodnich. Po dyskusji zebra­
ni uchwalili jednogłośnie wy­
słanie petycji do Prymasa Pol­
ski z żądaniem zwołania kon­
ferencji biskupów celem omó­

wienia sprawy ustanowieni* 
stałych biskupów, i probo­
szczów polskich na Ziemiach 
Odzyskanych.

Wszyscy obecni * ks. pro­
boszczem Wyrzykowskim na 
czele podpisali petycję.

Z małych przyczyn — wielkie skutki

W Rogoźniku robota śpi
M szczą się g o sp o d a rsk ie  z a n ie d b a n ia

We wsi cisza. Na polach — 
tylko gdzieniegdzie pracują lu­
dzie, oraczy jednak i śiewni- 
ków ani śladu. Zagadujemy 
spotkanego przechodnia, dla­
czego Rogoźnik w gm. Ruja, 
pow. legnickiego — świętuje.

— To nie święto, ale przy­
musowy postój. Ziemia, jak 
skała twarda, że pługiem jej 
ruszyć nie można. Nawet trak ­
to r nie przebije opoki. Przecież 
dziewięć tygodni deszczu nie

— A jednak tu  i ówdzie 
widnieje zieleń zagonów żyta 
— wtrącamy uwagę.

— Tak, u  tych, którzy po­
śpieszyli się z robotą, wcześ­
nie zaorali i zasiali.

— Przyznajecie więc, że gdy 
by rogoźniccy rolnicy przyśpie­
szyli żniwa, podorywkę i orkę, 
mogliby byli zasiać pola?

— Istotnie. Pola podorane 
zachowały nieco wilgoci. Żresz 
tą  ziemia wzruszona po żni­
wach nie tak stwardniała. Na 
ziemiach piaszczystych rów­
nież pracować można, na gli­
niastym jednak gruncie — nie 
da rady. Stoimy więc z robotą 
i czekamy na deszcz.

A jeżeli zamiast deszczu 
przyjdą mrozy? Trzeba było 
robotę sobie rozplanować. W

rolnictwie odbywa się stały 
wyścig — wyścig z czasem. 
Samopomoc Chłopska i agro­
nomowie powiatowi nawoływa­
li do podorywek pożniwnych i 
do siania poplonów. Kto do­
brej rady usłuchał, ten wygrał. 
Ma oziminę zasianą, a z po­
plonów — dodatkową paszę.

— Jak rogoźniccy chłopi wy 
wiązali się z powinności po­
datkowych ?

— Dotąd mało kto zapłacił, 
bo młócić nie ma czym. Nawet 
ziarna do siewu nie wymłóci- 
Jiśmy. Gromada nie jest zelek­
tryfikowana, więc na nic mo­
tory elektryczne, a motorów 
spalinowych nie mamy. Moż­
na by traktorem młócić, aby 
czas wolny wykorzystać, ale 
traktory orzą tam, gdzie gle­
ba na to pozwala. Trudno, or­
ka pilniejsza, niż młocka. Co 
w stodole, nie przepadnie, a 
siać trzeba, aby na przyszły 
rok było co zbierać.

Nasz rozmówca pochodzi 
zza Buga, ze stanisławowskie­
go. W Rogoźniku jest 40 go­
spodarstw. Są tu ta j osiedleńcy 
z Polski centralnej i repatrian­
ci zza Buga.

— Ziemię mamy nienajgor­
szą — mówi. — Jest żytnio - 
ziemniaczana i jest także

Zim a się zbliża,
Zabezpieczajmy sady

Po pięknej, ciepłej jesieni 
nastąpił przed paru dniami 
przełom w temperaturze. Prze­
łom był nie tylko niesłychanie 
gwałtowny, ale jednocześnie 
wcześniejszy niż normalnie, bo 
przeważnie następuje on do­
piero po 8 listopada — i wtedy 
notujemy nadejście tzw. „przed

Przedzimie, które charakte­
ryzuje średnie temperatury do­
bowe w granicach od 5 st. do 
0 st., dla Wrocławia przypada 
średnio na 11 listopada. Cza­
sami trochę wcześniej, kiedy- 
indziej później. W tym roku 
przedzimie mieliśmy już przez 
kilka dni października.

Okres przedzimia jest dla 
Wrocławia bardzo . długi, bo 
trwa 40 dni. Zima wrocławska, 
którą charakteryzują dobowe 
średnie temperatury ujemne, a

więc niższe od 0, nadciąga do­
piero 19 grudnia.

Wcześniejsze w tym roku 
nadejście przedzimia prawdo­
podobnie przyśpieszy zimę. Nie 
jest .też wykluczone, że będzie 
ona surowa, gdyż takie zimy 
powtarzają się mniej więcej 
regularnie co 11 lat.

Słynna zima, która poczyni­
ła potworne spustoszenie w 
sadach, wypadła w roku 
1928-1929. Najniższe tempera­
tury w Polsce zanotowano wte 
dy między 7 a 11 lutego. Mroź­
no też było w miesiącach zi­
mowych 1940 r. Nie jest wy­
kluczone, że mroźny cykl wy­
padnie w 1950 r., choć praw­
dopodobniejszy jest następnej

Ogrodnicy powinni pamiętać 
o cyklach mroźnych tempera­
tu r i zabezpieczyć na zimę sa­
dy.

pszenno-buraczana. Kilku z 
nas siało 75 arów do 1 ha bu­
raków cukrowych i mieliśmy 
ładne zbiory.

Prawda. Tegoroczne warun­
ki atmosferyczne nie sprzyjały 
robotom rolnym. Mimo to moż­
na bj}o uniknąć takich niespo­
dzianek, jakich jesteśmy świad 
kami w gromadzie Rogoźnik, 
gdzie narazie dokonano, zale­
dwie 50 proc. siewów jesien­
nych. Może i ośrodek maszy­
nowy w Rui nie wywiązał się 
w pełni ze swego zadania, nie 
poszedł za przykładem wzoro­
wego ośrodka w Wądrożu, a 
zapatrzył się na swego bra­
tanka w Legnickim Polu 1 
Prochowicach ?

Jednak zaniedbania gromady 
Rogoźnik nie są bynajmniej 
wykładnikiem stosunków w ca­
łej gminie Ruja. Mamy tutaj 
Gminną Spółdzielnię „Samopo­
moc Chłopska", najżywotniej­
szą w całym legnickim powie­
cie placówkę wiejską z obro­
tem 25 milionów miesięcznie. 
Zasługa to jej kierownika ob. 
Dzikowskiego, którego ambi­
cją było zdobyć pierwsze i 
sce wśród 8 spółdzielni. Wy­
grał ten wyścig, wyprzedzając 
gminną spółdzielnię w Miłko­
wicach, która dotąd przodowa­
ła  pod względem wysokości o- 
brotów.

Niechże rolnicy rogoźniccy 
wezmą przykład z tej swojej 
placówki handlowej. (J. Z.)

20 listopada b. r. 
w numerze 47 

Ś W I E R S Z C Z Y K A  

p.<. »Po<wór z P ia sz ­
czystego Brodu*

W 353

Nie wszystkie listy, przychodzą 
ee do naszej Redakcji, noszą cha 
rakter wyrzekań na niedociągnię 
cla 1 błędy Instytucji użyteczno­
ści publicznej, biu.r i na stosun 
ki,panujące w niektórych zakla 
dach pracy.Są i* takie, których 
przeczytanie sprawia prawdziwą 
przyjemność: listy, donoszące o 
sukcesach lub zawierające po-

„Jako jeden z krwiodawców (pl

w imieniu mych współtowarzyszy 
i moim, a jest nas blisko 200 osób, 
te dzięki ob. prof. Ludwikowi 
Hirszfeldowi, dyrekcji Państwo- 
wych Zakładów Higieny, władzom 
wojewódzkim oraz ob. Jótuflako­
wi, kierownikowi Wydz. Aprowi- 
zacyjnego Zarz. Miejskiego  ̂ otrzy

dotychczas nam nie przystugiwa

ły, a mianowicie: 1) Ubezpiecza. 
nia^Spotecz., 2) Bony na mięso na

ku miesiąc fanat'orium( wyból 
zależy od krwiodawcy), S) 
tymacja Zw. Zaw. <50 proc. zni± 
ki kolejowej), 6) prawo kupna we
bez kMejki, 7) przedstawianie naj 
bardziej zasłużonych krwtodaui. 
ców na równi z przodownikami 
pracy do orderu Sztandaru pra. 
cy.
’ Za pośrednictwem Redakcji 

„Słowa Polskiego" dziękujemy 
wyżej wymienionym władzon 
państwowym, przyrzekając zaw,

szych bliźnich i być zawsze go*, 
iowym dać z siebie to, co jest 
najdroższego, t. ]. własną krew*

S ia d em  n aszych  wypow iedzi
TJbezrpieczataia Społeczna we 

Wrocławiu komunikuje nam od­
nośnie listu Ignacego Lisowskiego 
w sprawie windy w Ośrodku 
Leczniczym przy pl. Solnym, iż 
reparacji zepsutej windy %e 
chciała podjąć się żadna łirma 
spółdzielcza, ani państwowa. Na 
skutek' usilnych kilkakrotnych
racji tej windy podjęto się S.P.B.
nia jej w ciągu 2 tygodni. Jednak 
sle udało się od razu ustalić wta 
ściwej przyczyny uszkodzenia 
dźwigu. Uruchomienie windy u- 
zależndone jest więc tylko od

Odnośnie listu ob. Ag. Do., któ 
ra pracowała za młodych lat i 
posiada 9-ck>ro dzieci, a obecnie
lepiej będzie, ̂ gdy autorka^listu, 
że wszystkimi posiadanymi doku
zgłosi się do Ubezpieozalni Społecz 
nej przy uł. Dobrzyńskiej do Sek

cjl Świadczeń Długoterminowych,
W odpowiedzi na list ob. Wlśw 

niewskiej, U. S. komunikuje, ii 
dla pracowników umysłowych 
Jest zarezerwowane w sanato­
riach 20 proc. miejsc. Ponieważ 
Jednak do niedawna miejsca w 
sanatorium były zajmowane w

ści, aby się leczyć, więc wprawa 
dzono 'sprawiedliwy podziat 
miejsc. Wdelka ilość napływają, 
cych wniosków spowodowali 
wstrzymanie nowych: przyznaje 
się obecnie miejsca najbardziej! 
potrzebującym. Składki ubezpie-
ubezpieczonych, lecz przez pra-

leży do rzędu nadobowiązko­
wych, przyznawanych w miarą 
możliwości finansowych Ubezpie*

K om u  p rzysłu gu fe

zasiłek sanatoryjny?
Są jeszcze ludzie, dla któ­

rych określenie „zasiłek sa­
natoryjny" brzmi zupełnie ob 
co i nic o nim nie wiedzą. 
Każdy jednak człowiek pra­
cy, nawet taki, który narazie 
jest najzupełniej zdrów — wi 
nien orientować Sie we wszy­
stkich świadczeniach przysłu­
gujących mu w wypadku cho 
roby z tytułu ubezpieczeń spo 
łecznych.

Otóż każdemu pracowniko­
wi ubezpieczonemu, jeśli za­
choruje i wyślą go do sana­
torium, o ile w tym okresie 
nie otrzymuje wynagrodzenia 
od pracodawcy, przysługuje 
w  okresie pobytu w sanato­
rium  specjalny zasiłek t. zw. 
„sanatoryjny".

Zasiłek ten ma prawo po­
bierać przez 26 tygodni, przy- 
tem wysokość zasiłku uzależ­
niona jest od stanu rodzinne­
go pracownika. Jeżeli posia­
da na utrzymaniu 1 lub wię­
cej osób, uprawnionych do 
korzystania ze świadczeń cho

O d n o iu iD n u  b o s  do lii-e i Kiesy 57
zapewnia udział w losowaniu czterech głównych wygra­

nych po 1.000.000 zł każda K 4359
oraz wielu innych. Ciągnienie 11 — 15 listopada.

robowych Ubezpieczalni, otrzy 
muje 70 proc. przeciętnych 
zarobków z ostatnich 13 ty­
godni i  dodatkowo 5 proc. na 
każde wychowywane dziecko, 
nawet wówczas, jeżeli to 
dziecko nie jest jego własne. 
Pracownik samotny pobiera 
35 proc. zarobków.

Żeby uzyskać pierwszą wy­
płatę tego zasiłku, trzeba prz9 
słać swej Ubezpieczalni ma­
cierzystej zaświadczenie o le­
czeniu sanatoryjnym wraz i 
poświadczeniem pracodawcy, 
stwierdzającym wysokość za­
robków w ostatnich 13 tygod­
niach. Należy też podać do­
kładny adres swój, lub osoby, 
której zasiłek ma być prze­
kazywany.

Kierownictwo sanatorium 
może też przesyłać Ubezpie- 
czalniom macierzystym swych 
pacjentów wnioski o przedłu­
żenie okresu wypłaty tego za 
siłku ponad 26 tygodni. Poda 
nia dotyczące tej kategorii 
zasiłków rozpatrywane są w 
terminie możliwie najkrót-

Żasiłek sanatoryjny ma 
wielkie znaczenie dla ludzi 
leczących się w sanatoriach. 
Daje im gwarancją, że byt 
materialny ich rodzin jest za­
bezpieczony.

wymiarowych. Byli gotowym
schematem, szablonem, przykła 
danym do kaidr-; sytuacji w mo­
mentach szczecinie dramatycz­
nych, byli pr ; lowiowym komi-
k:e dzieci. Wyr, n i a tego powa-

w części N em - obejmują wUc 
ńzę, aby dok aać^ostateczneeo

nen*wtak:eJ  ̂ "* Jat°̂ eJ
jedną miarą, pc r -ralizowanie ich 
win, negowan-e ich demokraty7,a 
cjj. ^aprzeczan e ich ogromnego
wylewaniem dz:>cka razem z ką­
pielą. ̂ Gotowe,̂  w; ?od-ne szablony

wić właściwy c l iz Niemców — 
Iudz2.-Nieir.c6w, między którymi

któgch nie mt a jut dłużej’od

llk'nk ̂  p^ rw- śmiała próba
zagadnienia nierr actoiego była ge

Itów O inny \ .rój społeczny 
swojego kraju r, ? gwoli znaiezie 
nia dizdesięciu i a w:edi! w ych 1 
Usigawjedliwien > całego narodu.

go celem był z,.mach lipcowy,

U/roclautikia u/iaczorif tac.tra.Lna

,/liem cif" Haona 1Cruczkou/ókiaąo 
na ócanla Teatru l^amaraLnaąo

ale żołnierze wielkiej armii spr a

siódmy krzyż szuba en iczny. Ten 
sam optymizm wydobywa wielki
Tomasz Mann w „Doktorze Fau-
w mowie Henryka**Manna do ro­
botników Berlina. Ten sam opty

Ericha Kaestnera, Johannesa Be- 
chera, Bernarda Kellermanna, 
wszystkich, antyfaszystowskich pi 
sarzy i poetów niemieckich.

Nosicielem owego optymizmu 
cach“ Kruczkowskiego, zbieg z
szczęścia i zagla-dy wpada w ci­
szą mieszczańskiego domu Son- 
nenbrachów. Może zbyt symbo-

szerokiego  ̂ wachlarza ludzi złych

staje si/frontem, przez który 
przebiega l*inia podziału. Po jed

turze znajduje się tam także

Ruth. Ta artystka wysokiej klasy 
lubi sdlne żyede, sza-rpiące nerwy
niemal sadystką, śpiesząc na ry

cim ratuje 2*>iega, skazując się 
na śraderć bo tak każe jej skom­

plikowana natura artysty, który 
stać musi zawsze w konflikcie z

nętrznego“. Przykład — można 
powiedzieć — nieśmdertelny, bo 
istniejący w każdym ustroju spo 
łecznym, w każdym państwie. Za
izolacjoniizmem, otoczony szkla­
nym kloszem, profesor Sonnen-
odgradza się od wszystkiego, co 
go otacza, nawet od swojej rodzi 
ny, chodzi po świecie, jak impe-

-cześnie, dufiny w „czystość** nau 
ki, pracuje w dwójnasób nad no­
wą metodą transplantacji tkanek. 
Jego prace naukowe sprawdzane 
są na żywych ludziach w obozach 
koncentracyjnych, stużą armii nie 
mieckiej. Sonnenbruch, wielki u- 
mysł, chluba narodu niemieckie­
go, nic o tym nie wie i nie chce
bruchów w Niemczech hitlerow­
skich? Weźmy choćby pod trwagę 
sędziwego Gerharda Hauptman- 
ma... Iluż jest Somnenb ruchów 
dzisiaj rozsianych po całym świe

Profesor Sonnenbruch w epilo­

gu poznaje błąd. swego życia. Poz 
naje go zasadniczo już wcześniej
z Petersem. Kiedy kurtyna zapad 
nie, podąży zapewne do Lipska, 
by tam, przy boku swego dawne 
go asystenta pracować dla praw 
dziw ego dobra prawdziwych Nie-

Niemcy jednak, to także syn je 
go, Willi. To sdostra Diesel. TO 
żona Berta. To wreszcie woźny 
i żandarm w GG — Hoppe. Pierw

kos, zbrodniarz h/itlerowski, któ­
ry potrafi tylko z zimną krwią
artystycznym — podziwiać dzieła 
szituki. Jest odwrotną stroną me 
daliu, antytezą swego ojca. Druga 
— Ldesel — to zaślepiona w nie­
nawiści samica, Walkiria, która 
jednak, gdy do Getyngi przyjdą 
Amerykanie, odda się pierwsze­
mu lepszemu z nich, ndepomna 
śmierci swojej bratowej. Trzecia— 
Berta — postać typowa „dobro­
dusznej “ matki niemieckiej, któ 
ra, powodowana małipiią miłością 
do swodch dzdeci i obdarzona pta 
sim mózgiem, może rtosić bez żad 
nych skrupułów naszyjnik matki 
dziecka, zamordowanego przez 
jej syna. Czwarty — Hoppe — to 
żywy przekrój przez masy społe 
czeństwa niemieckiego, masy drob
Jeszcze sumienie, lecz jest zbyt 
słaby i tchórzliwy, aby się do 
niego przyznać.

Plastyczny obraz społeczeństwa

rowskich, odmalowany przez
Kruczkowskiego, jest wyrokiem 
śmierci nie tylko na faszyzm nie 
mlecki, jest osądzeniem indywi- 
dualizmu kurtuazyjnego, .Jest o-
ligencji niemieckiej, która z ma­
łymi Wyjątkami, nie umiała zdo 
być się na energiczny odruch pro 
testu, Chociażby w biernej for-

Dzięki umiejętnej technice dra 
maturgicznej uwydatnia się jed­
nak przed naszymi oczyma przez 
akt drugi, traeci, a szczególnie w
dział tego społeczeństwa. Docho­
dzą do głosu siły postępu i de­
mokracji. Inteligencja, reprezen-
cha, odnajduje drogę, zdobywa 
się na decyzję. Jej miejsce Jest 
w obozie pokoju, a nde przy bó 
ku radców Bennecków i exsturm 
bahniuełtrerów Willi-ch.

W „Niemcach" Kruczkowski 
dał obraz, doskonale ukształtowa 
ny kompozycyjnie. Pierwsze trzy 
sceny, aktu pierwszego obrazują 
Wschód, Północ i Zachód „nie-
ekspozycją dla tragedii rodziny 
Sonnenbruchów, pozwalającą poz 
nać charaktery Jej członków. Akt 
drugi <łaje przekrój przez dom 
mieszczański w Getyndze, pozwą 
la odkryć w mordfercach ludzi, a 
w ludziach morderców. Kończy 
się on trochę przedwczesnym 
punktem kulminacyjnym, pojar 
Wleniem się Petersa, a bazuje

głównie na dialogach, kunsztów, 
nie przeprowadzonych. Najlep­
szym dramatycznie momentem 
jest niewątpliwie scena odwiedzin 
Hoppego u syna.

Akt trzeci, dający syntezę ideo­
logiczną dramatu, błądzi na kra 
wędzi realizmu i symbolizmu r.a 
skutek trochę zbyt ekscytowanie 
przedstawionej sylwetki (tylko!) 
Petersa, który igra ze swoim ty
okrąglone zdania, dość nlewłaści 
we w tym momencie 1 niszczące
na konieczna ze względu na jej 
sens ideologiczny, podwyższający 
rangę dramatu.

Wreszcie epilog. Nie mogłem 
się oprzeć uczuciu pewnej sztucz 
ności: zbyt oddalony od punktu 
kulminacyjnego, dzięki dialogom, 
zresztą dramatycznie i artystycz­
nie trafnym, sprawia wrażenie 
wyłącznie dydaktyczne. Dopiero 
przy porównaniu z nicią labular 
ną całego dramatu można wydo­
być Jego rolę: zamyka konflikt 
mocnym akordem optymizmu.

Na gruzach mieszczańskiej ro­
dziny Sonnenbruchów samotny 
profesor nie pozostanie, jak ska­
mieniała Niobe. Na gruzach daw­
nego ustroju i porządku spolecz
tywowania tegio ustroju wyda się
Je Sonnenbruch i każdy widz.
wy porządek, a Jeśli go nie moż
śpieszyć tam, gdzie się on rodzi. 
Willi, neofaszysta, pójdzie do po 
licjl porządkowej - Amerykanów, 
Hoppe zapatrzy się na Ich „wyż­
szość" cywilizacyjną. Liesel sta­
nie się amerykańską, „czekolado 
wą; kochanką". Zwycięży Pe­
ters, pociągając za sobą Sonnen-

Leszek Colińsld
P. S. Omówienie gry artystó* 

domaga się osobnej recenzji. ^
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S k o ń c z y ć  z  t y m c z a s o w o ś c i ą
v adz kościelnych na Ziemiach Zachodnich



S Ł O WO  P O L S K I E

Sło w o  Sp o r t o w e
S ia tk ó w k a  I k o szyk ó w k a
nowe sporty Wrocławia

Gry. sportowe gromadzą na
starcie coraz więcej doskona­
łych zespołów. Wrocławianie 
coraz częściej odwiedzają hale, 
w których odbywają się spot-

Mistrzostwa koszykówki w 
klasie A maja po raz pierwszy 
poziom b. wysoki.

Duże szanse na awans ligo­
wy ma AZS i ustępująca mu 
niewiele Legia.

W sobotę w hali OSP toczy 
bój Juvenia z Legią i AZS z 
Czarnymi. Początek o godzi­
nie 16.

Tabelka klasy A wygląda 
następująco:

Legia 2 4 69:23, Jnyenia 2 
i  67:46, AZS 1 2 48:6, Pafa- 
wag 2 0 26:47, Czarni 2 0 
43:89, Nysa — Spójnia Kłodz­
k o !  0 6:48.

W k lasie  w ydzielonej 
start kS&Mys /%.

W niedzielą rozegrają mecze mi 
strzowskie bokserzy wrocławskiej 
klasy wydzielonej. W Hall Ludo­
wej spotka sdę Gwardia z Legią, 
w Wałbrzychu Górnik z Włóknia­
rzemt w Jel. Górze Związkowiec 
Wr. — ze Spójnią. Omawialiśmy 
przed kilku dniami te spotkania 
przewidując zwycięstwo Związ­
kowca i Włókniarza, oraz remis 
we Wrocławiu.

W tydzień po zakończeniu walk 
w klasie wydzielonej wejdą mię­
dzy sznury bokserzy klasy A.

Dużo szumu wywołało w swoim 
czasie niedopuszczenie do I kia 
sy okręgu takich klubów Jak Po 
lonia świdn., czy też Gwardia Jaw. 
Wydaje 6ię nam, na podstawie 
przebiegu dotychczasowych walk, 
że decyzje Wr. OZB były w tym 
wypadku słuszne. Tym niemniej 
ciekawi Jesteśmy poziomu naszej 
klasy A, która rozpocznie walki 
13 bm.

JAK WYGLĄDAJĄ GRUPY?
W pierwszej grupie walczyć bę 

dzie Kolejarz i rezerwy Pafawa-

gu z Wrocławia oraz Polonia

niarz N. Ruda. Faworytem na 
zwycięstwo końcowe 'Jest Polonia.

wa Ogniwa Y Wrocławia, Włók-

chcemy stawiać prognostyków.
W pierwszym terminie spotkają 

się Pafawag — Kolejarz, Polonia 
— Włókniarz w pierwszej . grupie, 
oraz Budowlani — Kolejarz 
Swidn. l Włókniarz — Promień

P rezyd ent 
ni. W rocław ia
p roiekforem
„Kryterium "

Prezydent m. Wrocławia, 
ob. Kupczyński przyjął re­
prezentantów KS Związko­
wiec i na ich prośbę objął 
protektorat nad wielką im 
prezą żużlową pt. „Kryte­
rium Asów“ jaka odbędzie 
się w niedziele na Stadio­
nie Olimpijskim.

Główną nagrodą dla zwy 
ciężcy będzie puchar ofia­
rowany przez prezydenta 
Kupczyńskiego.

Bóf herkulesów
W niedzielę o godz. 15 od­

będzie się w świetlicy Pafawa- 
gu mecz zapaśników Pafawa- 
gu, którzy wystąpią z Kry- 
smalskim i Smolem, z Włóknia. 
rzem Boguszów. Pierwszy 
mecz tych . doskonałych zespo­
łów zapaśniczych rozegranych 
w Boguszowie przyniósł wynik 
remisowy 4:4.

K a sp e rc z a k  
jedzie na W ęgry

W związku z wyjazdem na 
dwa mecze pięściarskie na 
Węgry .reprezentacyjnej dru­
żyny polskiej, P. Z. B. wy­
znaczył do reprezentacji na­
stępujących zawodników (w 
kolejności wag):

Kasperczaka, Grzywocza, 
Pankego, Debisza, Chychłę, 
Nowarę, Szymurę, Jaskułę. 
Ponadto jako rezerwowi po­
jadą: Woźniak, Kargier, Ka- 
zimierczak i Flisikowski.

Rofno festf na basenie
Codzień na krytej pływalni tre

szych klubów Wrocławia, AZS, 
Związkowca 1 Ogniwa.

Mistrzostwa przyniosły zwycię­
stwo AZS-owi nad Zwiąizkowcem, 
ale nie obeszło się bez żalów. Po

G órnicy i w łó k n iarze
n a  c z e le  t a b e l k i  k ło d z k ie j

W 7-mej kolejce mistrzostw Pod 
okręgu Piłki NożineJ w Kłodzku 
padły następujące wyniki: W kl.
** „Budowlani" Radków Kłodzki 
— ..Związkowiec4' Ząbikowice Slą

„Ludowy Zespól ©portowy" 
Szczytna 31. — „Kolejarz" Kłodz 
ko 10*.

„Górnik" Nowa Ruda — „Spój 
nia44 Bystrzyca 3:0.

„Unia" Polanica Zdrój — „U- 
nia“ Złoty Stok 21L 

„Związkowiec** Bystrzyca 
„Spójnia44 Ziębice 3:0.

Układ tabelki klasy B przedsta 
Wia sdę następująco:
1 GórnikNowa Ruda 7 13 27 : 8
2 L. Z. S. Szczytna 7 9 25:20
3 Ułnia Złoty Stok 7 8 23:13
4 Związkowiec Ząlbk. 7 8 15:10
6 Unia Polanica 7 8 11:15
6 Budowlani Radków 7 8 16:13
7 Związkowiec Byst. 7 8 20:25
8 Spójnia Bystrzyca 7 8 20:21
9 Spójnia Ziębice 7 2 10̂ 6

10 Kolejarz Kłodzko 7 0 11:36
CI WALCZĄ W KLASIE „C“ 
„Włókniarz** Ołdbrzychowice 

Kłodzkie — „L. Z. S.“ Lądek
Zdrój 8:0.

„Gwardia*' Kłodzko — „Włók­
niarz*4 Kudowa Zdrój 4:1.

„Włókniarz4* Krosnowice** — 
„Ogniwo*4 -Scinawka Średnia 8:0. 

„Unia** Bardo Sląśkie — „Włók
„Budowlani** Grochów—„Zwiąż 

ko wiec44 Kłodzko 1:2.

TABELA KLASY MC41
1 Włókniarz Kudowa 6 10 38:12 
t Związkowiec Kłodz. 7 10 14:12 
S Gwardia Kłodzko 7 9 16:11
4 Stal Duszniki Zdr. 8 8 13:13
5 WłókniarzKrosnów. 8 7 a: 8
8 Budowlani Grochów 8 6 10: 8
7 Włókniarz Ołdtorz. 7 8 19:18
8 Włókniarz N. Ruda 7 8 13:27
9 Ogniwo Scinawka 8 2 10:26

18 Unia Bardo SI. 8 1 8:17
11 L. Z. S. Lądek Zdr. 8 1

konani kwestionowali zmianę pro 
gramu mistrzostw, przez co AZS 
zdobył kilka decydujących o suk 
cesde punktów. Pisaliśmy wtedy, 
że jest to mało ważne. Ze waż­
niejszym Jest to, . że znakomita 
sekcja AZS była zmuszona do wał 
ki przez klub składający się wy­
łącznie z młodzieży.

Rewanż, kitóry odbędzie się 
prawdopodobnie 20 bm. da okazję 
do rekordów. Zobaczymy na star 
cie Kratochwila, ,Manowskiego 
Franczuka, Iwanotwskiego z AZS, 
Bieszczanina, Lewickiego, Gomuł 
ką, Sorokę, Jesionowską ze Zwiąż

W niedzielę, trzeci konkurent 
do tytułów Ogniwo, wyjeżdża do 
Dzierżoniowa. „Ogniwo wystąpi z 
Rotkiewiczem, Jaruzelskim, LI- 
sieckim i Buchocówną na czele.

Na basenie miejskim w Dzierżo 
nlowie rozegrany zostanie ponad 
to mecz piłki wodnej między ty­
mi zespołami.

Barańska, Jakowska, Zaczyk i Szuflet
na wieczorze artystycznym  u sportowców

Po „Kryterium Asów" K.S. 
Związkowiec zaprasza świat 
sportowy Wrocławia na swo­
ją zabawę taneczna, którą po­
przedzi część artystyczna.

Wezmą w niej udział arty­
ści Opery i Teatrów Dolno­
śląskich, oraz literat Stanisław 
Dygat, który odczyta jedną ze 
swoich nowel sportowych.

Na program, który po raz 
pierwszy będzie miał tak po-

W dniu 13 b. m. (niedziela) 
o godz. 11-ej odbędzie się w  
lokalu AZS przy ul. Norwida 
nr 9 Walne Zebranie Sekcji 
Żeglarskiej KS AZS.

Obecność członków Sekcji 1 
uczestników obozów żeglar­
skich obowiązkowa.

Sympatycy sportu żeglar­
skiego mile widziani.

S u s i f i
w reprezen tacji PoIsLi

Związek szermierczy przy­
gotowując się przed turniejem 
międzynarodowym jaki zosta­
nie rozegrany w Budapeszcie, 
powołał na kurs 21 szermierzy 
(w tym 5 pań).

Między innymi,' koszulkę z 
Białym Orłem włoży już Suski 
z AZS Wrocław. Przeciwnika­
mi Polaków będą Szwedzi, Wę­
grzy i repr. Czechosłowacji.

ważny charakter i  tak wysoki 
poziom artystyczny, złożą się 
w większej części utwory mlo 
dzieżowe i sportowe.

Impreza odbędzie się w sali 
hotelu „Polonia" o godzinie 
20.30.

Bitely są  
wprzedsprzedaży

W jutrzejszym „Słowie Pol­
skim" podamy definitywny 
program „Kryterium Asów“. 
Na torze żużlowym Stadionu 
na pewno zobaczymy najlep­
szych motocyklistów Polski!

Warto zawczasu zaopatrzyć 
się w bilety, które można na­
być taniej w przedsprzedaży 
w lokalu KS Związkowiec, w 
O. R. Z. Z. ul. Mazowiecka 
17, III p„ w dziale ogłoszeń 
„Słowa Polskiego" i w Auto- 
Serwisie na ul. Kuźniczej.

„Kryterium Asów" będzie 
ostatnim wielkim wydarze­
niem motocyklowym w kraju.

Studium
Przygotowawcze

OGŁASZA PRZETARG 
Na in sta lac ję  

um yw ąini w b ursie
Podkładkę można otrzymać 

w biurze Studium, ul. Piotra 
Skargi 29/31. Termin otwarcia 
przetargu 9. XI. br.

Każdy Stfudent 

czyta

»5>0 PR 0$T II«

Raćuj zdrow ie!
Zdrowie to najdroższy skarb.

Znana w całej Polsce wy­
syłka ziół leczniczych, prze­
ciw wszelkim zastarzałym i 
chronicznym cierpieniom. Ty­
siące podziękowań ze strony 
uzdrowionych ziołami. Wy­
starczy zwrócić się listownie. 
Obsługa tak samo skrupulat­
na, jak na przyjęciu osobi-

Adres: Marmolowa, 
ZIOŁA LECZNICZE,

KATOWICE, Korfantego 12.

Praktyczn e projekty 
szkó ł przem ysłu  

odzieżowogo

»YYlo<La i Z.!fcia« Nr 31

SZKOŁA KIEROWCÓW 
inż. Jerzego Kleberm 

Wrocław, uL Kuźnicza 29 A. 
przyjmuje stale zapisy.

SZTANDARY
CHORĄGWIE

PARAMENTA KOŚCIELNE
wykonuje jedyna fachowa na 

miejscu firma
Józef Łowiński

obecnie tylko 
POZNAŃ, GARB-ARY Nr 2*

TELEFON 39-05 
Telefon pryw. 501-66 

Dojazd tramwajem z Dworca 
Głownego do St. Rynku oraz 

5 i  8 do Garbar.
Liczne uznania za pracę 

Fijia we Wrocławiu
zlikwidowana k mos

Podziękowanie
Panu Doktorowi Janowi Lapierre, Dyrektorowi Od­

działu Ocznego Szpitala O. O. Bonifratrów we Wrocławiu, 
znanemu w  -Polsce specjaliście od dobierania szkieł kon­
taktowych, tą  drogą składa serdeczne podziękowanie za o- 
kazaną życzliwość i  dobranie niezbędnych szkieł.
7180 Pacjentka Jagiellowicz Regina i rodzina

0GŁ0SZEM1A DROBIĘ I

HANDLOWE
KAJAK składamy kupią. 
Oferty^ Słowo p°Istue

HULAJNOGĘ w bardzo
Zgłoszenia Samopomoc 
Chłopska w Prochowi­
cach. 7163
APARAT Tadiowy Kos 

inos“ sprzedam. Wiado­
mość sklep" spożywczy^

SPRZEDAM jadalnię
komplet orzech kaukaski 
wiadomość Barlickfego 
3/9 między godz.

ZGUBI
UNIEWAŻNIAM skradzio
14420, Sawicki*5 Michał, 
Brzeg, Rydla 3. K 4300
UNIEWAŻNIAM zgubio-
wyd. 21/1 46 na nazwisko 
Buchowski Alfred, Mości 
sko. K 4301
Z A GUB BO NO kartę reje
wieckiego Nr. 2668 na naz 
wisko Grzyb Jadwiga,

ZAGUBIONO kartę reje-
na nazwisko Zębala Ta­
deusz, Mościsk pow.
Dzierżoniów. K 4383

‘̂ ZGUBIONO dowód osobi­
sty Nr. 266 Serii Fehnan 
wydane przez Zarząd. 
Miejski Dzierżoniów.

UNIEWAŻNIAM skra-
dany Pisarzowice? książ­
kę obrotów Nr. 4 na Pio 
trowicz Witold zam. Pisa 
rzowice. K 4385
UNIEWAŻNIAM zagubiio
wydaną Jędrzejów na 
Pawłowski  ̂ Władysław

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną kartę rejestracji RKU 
Jelenia Góra na nazwi­
sko Rostkowski Roman,

ZGUBIONO odcinek za
wicz Stanisława zam. 
Świdnica, Łukasińskiego

ZGUBIONO odcinek za­
meldowania — Olkowska 
Helena, Świdnica, ul. Ży

UNIEWAŻNIAM zagub, 
odcinek zameldowania na 
Stodolna Irena zam. Ka­
mienna Góra. K 4390
ZGUBIONO dowód osobd 
sty wyd. Świdnica na na 
zwisko Lesiak Antoni. _

SKRADZIONO dowód re
cin, odcinek wymeldowa 
nia, leg. osobistą 1244. 
Kuś Stefan, Ogorzelec>

ZGUBIONO leg. szkolną 
na nazwisko Frej Irena 
Cieplice, Roli Zymier

ZGUBIONO kartę RKU 
Końskie, dowód osobisty 
na nazwisko KłodzieJ ̂ A-

ZGUBIONO kartę reje

nazwisko Florek Roman 
zain. LubHn, Zamojska 6

ZGUBIONO legitymację 
Ubezpieczalni Społecznej 
i metrykę ślubu na naz­
wisko Bartosz Henryk.

ZGUBIONO książeczkę
cyjną, odcinek zameldo­
wania, zaświadczenie na
ki. Kowalski Stefan. 7171
UNIEWAŻNIAM dowód O 
sobisty, odcinek zameldo 
wania, legitymację Wal­
ki Zbrojnej Witulski 
Władysław Benedyktyń 
ski 23/6. 7169
ZGUBIONO książeczkę
mości JOdłowski Józef 
kartę rowerową Turcziuk

ZAGUBIONO zaświadczę
Miechów na nazwisko Zy 
guła Marian. 7166
UNIEWAŻNIAM kartą

UNIEWAŻNIAM zaśwtad 
czecie ujawnienia wyda-

Każmierezuk Władysław.

Tłumaczyła Róża Czekańska • Heymanowa

Szef słynne) w Stanach Zjednoczonych bandy — Tuckera ma 
kłopot ze swym wspólnikiem — Henrykiem Wheelockem, który 
«PiJa się systematycznie. No muzycznej rewii Wheelock poznaje 
mierną tancerkę — Doris Duvenal, która wywarła na nim duże 
wrażenie.

—  Gdziekolwiek w ynająłem  ludzi —  m ów ił — nigdzie 
nie czułem się panem  n a  w łasnych śmieciach. Ci d ranie 
podkupyw ali właściciela, k tó ry  ciągle się do mnie o coś 
przyczepiał. M usiałem robić to, budow ać tam to, był to  po 
prostu gw ałt, w reszcie m yślałem , że dostanę bzika. Wie 
pan, co ci dran ie  robili? Z aglądali mi naw et do wygódki, 
nie podobał im  się mój pap ier higieniczny.

Jeśli pan  chce zostać kontrolerem  —  powiedział Leo — 
to postaram  się w ybrać  dla pana dobrą dzielnicę i  n a  po­
czątek dam  panu  k ilku  dobrych kolektorów.

— Poco? Jestem  już  do niczego. Byłem  kiedyś niezłym 
kupcem, a le te raz  jestem  człowiekiem skończonym. K iep­
ski, -wybrakowany tow ar ze mnie. Gdy m am  o czymś po­
myśleć lub  coś postanowić, mózg mój przesta je  działać.

—  Przed  czterem a czy pięcioma la ty  przeszedłem  przez 
tak i sam  okres. A  te raz  już o tym  zapomniałem. Zobaczy 
pan, że i  pan  w ydostanie się z tych  tarapatów  i  zapomni 
o nich.

—  Nie, ja  już się n ie wydostanę. —  Richards podniósł 
głowę do góry i  spojrzał w  oczy Lea. — Pan  n ie m a poję­
cia, jakiego ja  m am  pecha. O debrali m i m oje benzynow e 
stacje, potem  w ygrana  padła na 527, a te raz  zabiera ją  mi 
m oją loterię. Jestem  już s tarym  człowiekiem. Nie potrafię  
ta k  walczyć ja k  dawniej. Pech, pech m hie prześladuje. Nie 
którzy  ludzie już się rodzą pechowcami.

—  Z robim y t a k —  pow iedział Leo. —  N iech pan  po­
w ie w  moim im ieniu swoim kontrolerom , że mogą praco­
w ać d la m nie tylko pod w arunkiem , że będą się z panem  
dzielili. To moje rozporządzenie. N iech każdy z n ich w y­
znaczy dla pana kilku  kolektorów, a  pan  zostanie naszym 
kontrolerem . K to się nie zgodzi, ten  wyleci na zbity  łeb.

Richards zwiesił głowę i zaczął płakać. — T aki pech, 
tak i pech! — pow tarzał drżącym, cichym głosem.

Leo w stał. — Zażyj w eronalu — poradził m u w m y­
śli. — Pow ierz sw oje trosk i Bogu! On nie m a w łasnych 
trosk!

Richards w yta rł nos, obciągnął na sobie ubran ie  i po­
dziękował Leowi. Będąc ju ż  we drzw iach odw rócił się  i po­
w iedział: — Straszny ze m nie nerw us. —  Chlipnął raz jesz­
cze i wyszedł. Przeszedł w  milczeniu koło Edgara, w strzą ­
sany łkaniem .

Tegoż popołudnia Leo udał się do swego banku. Trze- 
b? było rozdzielić między urzędników  now e b ile ty  lo tery j­
ne dostarczone przez kolektorów  Spence‘a i R ichardsa, 
prócz tego chciał przekonać się, czy B auer staw i się do 
pracy.

B auer b;-ł już w biurze. Było widoczne, że czeka na

Lea. W  chw ili gdy Leo wszedł do przedpokoju, Bauer' wy< 
skoczył z pokoju księgowych i  przebiegł szybko przez m a­
ły  kory tarzyk  do pokoju sortow ników  na  spotkanie Lea.

—  Odchodzę s tąd  natychm iast! — pow iedział głośno.
Leo ze złością s trzepnął palcami. —  Może m i choć po­

zwolisz zdjąć kapelusz! —  przeszedł obok Bauera  do sor­
towni, gdzie s ta ł w ieszak n a  ubrania.

B auer pośpieszył za nim . — Odchodzę i  n ik t n ie ma 
praw a mnie zatrzym ać! — krzyknął pieniąc się z wściekło­
ści. Widocznie przygotow ał się do burzliw ej rozmowy, a te ­
raz  czekał na uderzenie i  gotów by ł odpowiedzieć na  nie 
również uderzeniem.

W szyscy sortow nicy podnieśli głowy.
—  N ikt n ie  m a praw a cię zatrzym ać —  pow iedział 

Leo. — N aw et gdybyś ja k  w aria t skoczył z m ostu lub coś 
w  tym  rodzaju.

B auer ta k  się trząsł, że zdawało się, iż brzęczą szkła 
jego okularów . S ta ł jeszcze nachylony, jak by  do skoku. 
W yschnięte w arg i dygotały.

— Już  ci wytłumaczyłem, w  jak iej znalazłeś się sytu­
acji — ciągnął dalej Leo.

—  Nie zatrzym asz mnie! — w rzasnął Bauer. — A ni ty, 
ani n ik t inny. Istnieje jeszcze praw o w  naszym  kraju! Od­
chodzę! —  T upnął nogą. —  Chcę odejść i  odchodzę! N ikt 
n ie  zabroni m i odejść s tąd  natychm iast!

Przez chwilę s ta ł w ytrzeszczyw szy oczy. N ienawiść 
try ska ła  z jego spojrzenia poprzez szkła okularów . N agle 
w yciągnął rękę  w  k ierunku  Lea, Leo odskoczył w  bok, ale 
B auer sięgnął ty lko  po palto  i  kapelusz. Z erw ał kapelusz 
i  pa lto  z w ieszaka i w ybiegł z pokoju.

B auer bieg ł lekko. Był niezgrabny, ale bieg ł lekko na 
czubkach palców. T rzasnął głośno drzw iami, a w  ciszy po­
ko ju  trzaśnięcie to  rozległo się jak  w ystrzał. (d. e. n.).
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UNIEWAŻNIA się zagu­
bioną legitymację Nr. 
17195 Polskiego Związku 
Łowieckiego Zwoliński Kazimierz. 7159
ZGUBIONO indeks 003476 
oraz legitymację B.P. Ro 
gowski Józef. 7153
ZGUBIONO książkę woj­
skową, odcinek zameldo-
Józef. 7151
UNIEWAŻNIAM zgubio­
na nazwisko Maks i Es- 
fire ZaaferajneT. 7148 
UNIEWAŻNIAM ẑgubio-

POSAD
POSZUKUJĄ

STARSZA wychowawczy
ralny szuka posady. Zglo
pod „Wrocław*4. 7168

WYKWALIFIKOWANA
dentka, obeznana z wszel 
kima pracami biurowy 
mi: przepisywanie bilan­
sów, kosztorysów, kores­
pondencji handlowej
nach popołudniowych w 
Wałbrzychu. Zgłoszenia 
„Słowo Polskie*4, Wał­
brzych, Stalina ^„pod

WOLNE POSADY
SZOFER do ciągnika 
Lanj_ - Buldog ze znajo-

SZOFER do samophodu
cedes“ potrzebny od za­
raz. Zgłoszenia pod „Spół

10̂  STOLARZY na roboty

CUKIERNIKA do wy robu 
cukierków i  keksów z 
k? rtą rzemieślniczą po­
szukuje „Samopomoc
pow. Legnica. 7164
POTRZEBNA opieka do 
dziecka  ̂bez gotowania.

POMOC domowa z refe­
rencjami potrzebna. Sę­
pa, Szarzyńskiego 69/5̂  ^

POTRZEBNY cukiernik 
samodzielny. Warunki do 
omówienia, Wrocław, W. 
Witosa 54. Kowalski Zyg

LOKALE
LEGNICA. Trzy pokoje

POSZUKUJĘ 3—4 izbowe­
go mieszkania z meblami

Jeleniogórskie pod^ ,pi£

ZAMIENIĘ 3 izbowe
cach na podobne lub 
większe jeleniogóskie, z
„Słowo Jeleniogórskie*4

POSZUKUJĘ pokoju, ku 
chnaę, dowolna dzielnica. 
Koszta zwrócę. Zgłosze- 
ma „Express“ Kluczbojj

DWA pokoje kuchnia u- 
mebiowane, zwrot kosz­
tów odstąpię. Zgłoszenia: 
Słowo Polskie „przedmie £cie“._____________ 7174
SAMOTNA pracująca po 
szukuje pokoju. Znosze­
nia Showo Polskie pod 
„Księgowa*4. 7158
POSZUKUJĘ pokoju 
przy rodzinie. Zgłoszenia 
pod „Stenia44. 7167
POSZUKUJĘ 1 lub 2 po 
koje kuchnia, koszty 
zwracam  ̂Zgtoszenia Ŝlo

POSZUKUJĘ 2 lub 3 po 
koje z kuchnią, z mebla 
ml czy bez, obojętnie. 
Zgłoszenia do Słowa Pol­
skiego pod N. „500“ 7149

NAUKA
FORTEPIANOWEJ, kon­
certowej gry wyższe stu 
dia, oraz początkd. Jerze 
go U/9. *— piętnastką.^

R02NE
PRZEDSIĘBTOSTWO Bu­
dowy Fundamentów i 
Montażu Maszyn Oddział 
Nr. 3 Wrocław zawiada-
przełńesiwie^ostało^ z^ul.

wynagrodzeniem, Wro­
cław, Stalina 164. Sklep 
zoologiczny. 7170
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Szczarza

P o  sąsied zk u
Miastu przybył nowy obiekt 

rozrywkowy, w skali równy 
naszemu Państwowemu Teat­
rowi. Tak przynajmniej nale­
żało by sądzić po (akcie, że 
obrał miejsce bezpośrednio o- 
bok gmachu teatralnego, przy 
magistralnej ulicy Świdnic­
kiej. Nie chcę trzymać Czytel 
ników w dalszej ciekawości i 
zdradzę, że słynna „ściana 
śmierci" ulokowała się pod bo 
kiem teatru. Obecnie czeka­
my, że w dalszej kolejności 
ulokują Się tam huśtawki, 
•trzelnlce, karuzele — jednym 
słowem całe wesołe miastecz­
ko.

Nie wiemy dlaczego tego ro 
dzaju rozrywki mieściły się 
dotychczas na peryferiach. 
Przecież właściwe ich miejsce 
Jest właśnie w śródmieściu i 
właśnie obok gmachu teatru. 
Teatr na pewno zyska na tym. 
bo będzie miał możność po­
równywania frekwencji.

Wyjący od południa do pół 
nych godzin wieczornych me­
gafon, wykrzykujący najnow­
sze przeboje w rodzaju „Sta­
rego młyna" oraz huk motoru, 
przeszywający uszy przechod­
niów, nie powinien nikogo zra 
żać.

Jestem ciekawy, kto w Za­
rządzie Miejskim wpadł na 
pomysł ulokowania „ściany 
śmierci" właśnie w tym punk 
cle i przy głównej, reprezen­
tacyjnej ulicy miasta?

A w ogóle śmiem zapytać — 
czy ktoś w Zarządzie Miej­
skim pomyślał w ogóle, wy* 
dając tego rodzaju pozwole­
nie? TUWICZ

K o le jk a  w ZYM

T e a t r y

2750 wniosków o remonty domów
Naprawy z poręki Komitetów Blokowych

„Dach przecieka, stropy gni 
Ją, klatka schodowa się wali“ 
— oto treść skarg, składanych 
do Zarządu Nieruchomości 
Miejskich, przez lokatorów, 
administratorów, użytkowni­
ków, czy wreszcie przez nad­
zór budowlany. Wszystkie pi­
sma są pilne, wszystkie wy­
magające natychmiastowej in 
terweneji. Pism takich naskła 
dało się ogółem 2.750, niektó­
re jeszcze z roku 1947.

Są one poskładane, zaopa­
trzone odpowiednimi adnota­
cjami i czekają kolejki. Zara­
dzenie złemu przeważnie nie 
zależy od Zarządu Nierucho­
mości Miejskich, a tylko i wy 
łącznie od ilości pieniędzy. W 
roku bieżącym ZNM z fundu­
szów własnych wyremontował 
wzgl. wyremontuje do końca 
br. 45 budynków, co jest za­
ledwie przystawioną kroplą w 
morzu potrzeb.

Zaznaczyć należy, że dotych

NOTATNIK W RO CŁAW SKI
{y  TOW. PRZYJAŹNI POLSKO- 

CZECHOSŁOWACKIEJ zaprasza 
wszystkich członków, którzy zło 
żyli legitymacje w biurze zarzą­
du wojewódzkiego TPPOz, aby 
przybyli na zebranie w dniu dzł 
siejszym o godzinie 17 w lokalu
rość obowiązkowa.

1 CZAPKĘ, 1 SWETER, pod 
ręcznik lekarski, 9 rękawiczek,
B. wieczne pióra, 2 książki mel­
dunkowe, 2 teczki, 1 waliakę, 2 
portfele, 2 buciki dziecięce, zo-
są do odebrania w biurze Dy­
rekcji Tramwajów (Plac Solny 
nr 20, pofc. 7) w godzinach 7,so­

f t  ZAMKNIĘTO WYSTAWĘ re 
produkcji grafiki Rembrandta. W 
niedzielę o godz. 11 w lokalu 
Zw. Polskich Artystów Grafi­
ków (Ofiar Oświęcimskich 88/40) 
otwarta będzie wystawa grafi­
ków krakowskich pod nazwą „9 
grafików1'. Z wyjątkiem ponie­
działków, wystawa będzie czyn­
na codziennie od 11 do 18.

f j  AKADEMIĘ POŚWIĘCONĄ 
32 ‘ROCZNICY REWOLUCJI PAZ 
iDZIERNIKOWEJ urządza daiś o 
godzinie 17,30 organizacja PZPR 
przy ZW. Bojowników o Wol­
ność i Demokrację, oraz P)*zy 
Centrali Produktów Naftowych. 
Obchód odtbędzle się w świetli­
cy przy ulicy Podwale Oławskie

o  100 TYSIĘCY WIDZÓW O- 
glądalo w ciągu ostatniego mie­
siąca filmy radzieckie w kinie 
h.SŁąsk". Największym powodze 
miem cieszyły się obrazy naj­
nowsze — „Spotkanie na Łabie", 
..Bitwa o Stalingrad", „Pawłów",
,,Śląsk" jest tylko Jednym z, 

festiwalu filmów radzieckich.
KOŁO MECHANIKÓW Li­

ceum Komunikacyjnego organi-
auli Liceum Pedagogicznego, ul. 
Dawida 1. W zabawie weźmie

Na Uniwersytecie
1 Politechnice

o d b ę d ą  s ię  dziś
2 akademie

Setocja Szkól Wyższych 1 Imsty 
tucjl Naukowych ZNP 1 FFOS 
urządzają dziś o godz. 12-teJ dwie 
akademie ku uczczeniu 32 roczni­
cy Wielkiej Rewolucji Pażdzier-

W SALI BALZERA, GMACH
GŁÓWNY UNIWERSYTETU

działów prawno - administracyj­
nego, humanistycznego, nauk 
przyrodniczych, oddziałów farma­
ceutycznego 1 stomatologiczne­
go oraz dla pracowników rektora 
tu, 'intendentury i kwestury U- 
riiwersytetu, Zakładu Naukowego 
Im. Ossolińskich, Biblioteki Uni­
wersyteckiej i Archiwum Państ-

W AULI POLITECHNIKI 
WROCŁAWSKIEJ 

dla pracowników 1 studentów 
Politechniki i wydziałów Uniwer­
sytetu: lekarskiego, medycyny
tiz.-chem., studium wychowania 
Flzycan.. Państiw. Wyż. Szkoły Mu 
zycznej i Państw. Wyższej Szko

Zarząd Sekcji i FPOS wzywają 
wszystkich pracowników i stu­
dentów do jak najliczniejszego

udział Jazzowy zespól .akademic­
ki. Mechąnicy zapraszają na za-
o!lU>. Dochód P— na bibliote­
kę.

O  W AULI WYŻSZEJ SZKO­
ŁY MUZYCZNEJ (Powstańców 

Śląskich 204) odbędzie się dziś z 
okazji Miesiąca Pogłębienia Przy 
jaźni Polsko - Radzieckiej kon­
cert, w którym bierze udział 
słynna śpiewaczka prof. F. Rot­
ter — Plattówna. 1 prof. Maria 
walkowicz (koncert fortepiano­
wy). Początek o godz. 18-tej.

f j  WROCŁAWSKIE TOW. LE­
KARSKIE i Polsikie Towarzyst­
wo Pediatryczne poświęcają swo 
je posiedzenie naukowe nauce 
radzi eciciej. Zebranie odbędzie 
się w sali wykładowej Kliniki 
Chorób Wewnętrznych (Pasteura 
nr 4) dnia 7 bm. o godiz. lS-tej.

O  POSIADACZE TALONÓW 
ziemniaczanych, kredytowych nie 
mogą doczekać się kartofli, bo 
dostawy dla Wrocławia w tej 
chwili nie są dostateczne. Ziem­
niaki nadpływają co 'dnia 1 są roz 
chiwytywane.

O  KURS WYROBU PANTOFLI 
domowych damskich 1 męskich 
z filcu 1 aksamitu organizuje 
Powszechna Spółdzielnia. Kurs 
zaczyna się 7 bm. w lokalu po­
radni krawieckiej (Rynek ai/32, 
wejście od Szewskiej). Zapisy 

przyjmuje Instruktorka spraw 
koWecych.

Q  LEKARZE - RZECZOZNAW 
CY zbierają się w niedzielę o 
godz. 10 w sali konferencyjnej 
ZUS (Plac Prostokątny).

O  WSPANIAŁY PROGRAM ar 
tyśtyozny uświetni dzisiejszą a- 
kademię w sali Studio rozgłośni 
radiowej na Krzykach. Akademia 
odbywa się w ramach Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej. Początek o godsi

W ezwanie
Prezydent miasta Wroc­

ławia wzywa wszystkich 
Obywateli do dekorowania 
domów flagami w czasie 
od 5 do 7 listopada, w 
związku z obchodem 32-ej 
rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej. Flagi powin­
ny być rewolucyjna (czer­
wone) i państwowe (biało- 
czerwone).

czas ZNM szedł po Unii naj­
mniejszego oporu i wybierał 
do remontu raczej większe bu 
dynki, pozostawiając drobne 
naprawy i konserwację zupeł 
nie na boku. Polityka ta ule­
gła obecnie radykalnej zmia­
nie bo dyrekcja wreszcie do­
szła do wniosku, że do zakre­
su jej działalności należy prze 
de wszystkim stała i systema­
tyczna naprawa dachów, ry­
nien, wymiana stropów, kla­
tek schodowych i bieżąca kon 
serwacja budynków.

By jednak remont dachów 
nie utknął na martwym punk 
cie, zatroszczyły sie o to Ko­
mitety Blokowe, które zdekla 
rowały, że we własnym za­
kresie przystąpią do mniej­
szych remontów, pod w arun­
kiem, że ZNM dostarczy im 
materiałów budowlanych. 
ZNM o materiały się postarał 
i  obeenie angażuje się nade- 
tatowych pracowników tech­
nicznych (studentów Politech­
niki), którzy badają wnioski i 
sporządzają tzw. protokóły ko 
nieczności remontu. Przypusz­
czalnie do końca br. przy wy­
datnej pomocy Komitetów o-

koło 50 dodatkowych budyn­
ków będzie wyremontowa­
nych.

W końcu ZNM ruszył z 
miejsca ważne zagadnienie, 
mianowicie sprawę budynków 
niezamieszkałych. Jak  wiemy, 
na terenie miasta jest sporo 
budynków, które przy pew­
nym wkładzie pienieżnym mo 
głyby być szybko wyremon-

Apel Mm
Miejska Rada Narodowa, 

w związku z rejestracją 
wojskową mężczyzn uro­
dzonych w latach 1905/1918 
przeprowadzaną w czasie 
od 2 listopada do 31 stycz­
nia 1950 r. i w związku z 
tym, że uporządkowanie e- 
widencji rezerw ze wzglę­
du na zniszczenie ewiden­
cji jest rzeczą konieczną, 
wzywa wszystkich męż­
czyzn do terminowego wy­
pełnienia obowiązku reje­
stracji.

towane. Budynkami- tymi na 
ogół nikt się nie zajmuje, są 
one dewastowane i rozszabro- 
wywane, gdy tymczasem przed 
stawiają jeszcze dużą w ar­
tość. ZNM rozpoczął rejestra­
cję wszystkich tych budyn­
ków i odpowiedni wykaz prze 
każe do ŻOR celem wykorzy­
stania. Niewątpliwie ZOR o- 
toczy -opieką te obiekty, po­
dobnie jak to uczynił w  Leś­
nicy, gdzie prpjektuie budowę 
wielkiego osiedla .robotnicze­
go.

80 mil. zł zmuszony był 
ZNM wydać w tym  roku na 
remonty instalacyjno-wodocią 
gowe. Przynajmniej połowa 
tej sumy mogłaby być zaosz­
czędzona, gdyby mieszkańcy 
szanowali urządzenia-domowe. 
Niestety jest' raczej przeciw­
nie i wcale nie rzadkie są wy 
padki, że z rury kanałowej 
trzeba wyciągać puszki od 
konserw, flaszki, a nawet... 
spodnie. Wynikające z tego 
powodu uszkodzenia dotykają 
nie tylko winowajcę, ale cały 
zespół lokatorski, a przepro­
wadzane remonty kosztuią ty 
siące złotych. T. T.

Najpopularniejsze leki

»Pns« jeszcze nie nadszedł
Zużycie penicyliny i streptomycyny w klinikach

Nowe lekarstwo przeciw 
gruźlicy — „Pas“ — do dnia 
dzisiejszego ; nie dotarł do 
Wrocławia i  dopóki uzyskanie 
go nie będzie zapewnione —- 
najradykalniej szym ze stoso­
wanych lekarstw przeciwko 
gruźlicy pozostanie strepto­
mycyna.

W wypadku, gdy choroba 
może być uleczona strepto­
mycyną, lekarz — wzgl. szpi­
tal, izba chorych, sanatorium, 
czy też ośrodek zdrowia — 
składa wniosek do Komisji 
Streptomycynowej. Komisje 
te czynne są przy każdym 
Wojewódzkim Wydziale Zdro 
wia. Komisja kwalifikuje 
wniosek i przydziela wzgl. od 
mawia streptomycyny.

Jeśli chodzi o teren Wroc­
ławia, Wojewódzki Wydział 
Zdrowia otrzymał przed trze­
ma miesiącami 7 kg 800 g 
streptomycyny do rozdziału. 
Z podań, których napłynęło 
311, Komisje Streptomycyno- 
we, zwoływane sporadycznie 
w  zależności od nasilenia 
spraw (ogólnie zwołane 11 ra ­
zy) pozytywnie załatwiły 259 
wniosków, a zaledwie 38 — 
negatywnie. Były to wypadki 
albo beznadziejne, albo nie- 
dające się do leczenia strep­
tomycyną. Pozostała ilość 
wniosków jest jeszcze w toku 
rozpatrywania. Obecnie Ko­
misja Streptomycynowa dys­
ponuje tylko „żelaznym zapa­
sem" — 500 gr. Najbliższy 
transport streptomycyny spo­
dziewany jest 15 bm.

Jeśli chodzi o drugi, rów­
nież bardzo ważny lek — pe­
nicylinę — sprawa przedsta­
wia się lepiej ze zrozumiałych 
względów. Penicylina jest o- 
becnie fabrykowana w Polsce, 
podczas gdy streptomycynę 
państwo musi sprowadzać zza

granicy. Przydziałem i roz­
działem penicyliny zajmuje 
się Ubezpieczalnia Społeczna. 
Lek wydaje się na receptę le­
karzy Ubezpieczalni z tym, że 
uprzednio musi być akcepto-

rza Ubezpieczalni. We Wrocła 
wiu w  ciągu września Ubez­

pieczalnia Społeczna wydała 
_112.350.000 jednostek. Były 
dnie, w  których liczba wyda­
nych jednostek penicyliny do­
chodziła do 8.000.000. 'Oczywi­
ście liczby te nie obejmują 
akcji „W“, w której zużycie 
penicyliny było znacznie więk

Mały popyt
n a  w a rzyw a  i ow oce

Powszechna Spółdzielnia 
Spożywców otworzyła przed 
paroma tygodniami 3 punkty 
sprzedaży warzyw, mające na 
celu zaopatrzenia w te arty­
kuły ludności na zimę. Wobec 
małej sprzedaży — punkty u- 
legają likwidacji.

Kapusta surowa i kiszona, 
buraki, marchew, cebula, pie­
truszka, selery, pory, kapusta 
niebieska — to przecież pro­
dukty żywnościowe o wyso­
kiej wartości odżywczej. Nie­
wątpliwie będzie jeszcze na 
nie popyt. Kto będzie chciał 
zrobić sobie zapasik na zimę, 
może zamówić pewną ilość wa

rzyw- w najbliższym sklepie 
P. S. S.

Rejonowa Spółdzielnia O- 
grodnicza dysponuje dużą ilo­
ścią jabłek. W tej chwili w  
magazynach jest przeszło 250 
ton, z czego część odeśle się' 
na zimowanie do chłodni.

Zakłady pracy mogą bezpo­
średnio w centrali- zamawiać 
w półhurcie większe ilości ja­
błek zimowych dla swych pra 
cowników. Cena od 80 do 100 
zł za kg. Jest kilka odmian 
jabłek, jak: reneta szara 1 zło 
ta, koksa pomarańczowa, ko- 
sztele, malinowe 1 t. d. (Jur)

TEATR WIELKI, ul Świdnicka 
nr 23, godz. 19 — „ZEMSTA- 

TEATR KAMERALNY, ul. Swi<| 
nicka M, godz. 19 — „Niemcy" 

TEATR MŁODEGO WIDZA, ul. 
Rzeźnicza 15, godiz. 1* — „Ko- 
rżenie sięgają głęboko".

Muzea
MUZEUM HISTORYCZNE -  St*.

ry Ratusz 
MUZEUM PAŃSTWOWE. PiM 

Piaskowskiego
W y staw y
„Sztuka Radziecka w reproduk­

cjach" — ul. Świdnicka 2«. o-
„Zbiorowa Wystawa Sekcji Piasty 

ków Żydowskiego Toto. Kultu, 
ry" — Muzeum Historyczne (w 
Ratuszu) godz. 10—15.

R e p e r t u a r  k in
„ŚLĄSK", ul. Gen. Świerczew­

skiego 67 — „Lenin" (radź t  
godz. 16, 16,15 1 20,30.

„SCALA" — ul. Mikołaja ST 
„Milcząca barykada" (czesk.),
godz. 10,30 „Statek pułapka". 

„WARSZAWA" — ul. Fredry 16. 
„Cyrk" (radz.), godz. 16, lą 
1 20. Jutro godz. 10,30 poranek. 

„POLONIA", ul. 2eromskiego 58 
„Lenin" (radz.), godz. 1S, 17,19

„PIojfcER", ul. Stalina 71 -i 
„Młodzi Idą" (radz.), godiz. 18 
i '  17. Aktualności codz. godz,

„TĘCZA" -  ul. Kościuszki 17T 
„Cygański tabor" (radz.), godz, 
14, 16, 18 1 20.

„FAMA" — Psia Pole, B. Krzy.
(radz.), w czwartki, piątki, soi 
boty i niedziele 9 godz. 20. Ji| 
tro godz. 14 „Wołga, Wołga". 

POLSKIE Tow. Tatrzańskie wyj 
świetla codz. w sali YMCA, ul. 
Kołłątaja 20, godz. 18 popular? 
ne filmy naukowe.
N o c n e  d y ż u ry  a p t e k

Pod „Zgodą", Witosa 47 
„ „Złotym Jeleniem", Rynek *5 
„ ,,4-ma Wieżami", Damirota 7 

DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR­
GICZNEGO — dziś w Kilndc# 
Chirurgicznej n, Chałubirmkia,

I f  K  I IV A  C
„SLASK" „POLONIA"

ul. gen. Świerczewskiego 67 ul. Żeromskiego 53
Pocz. seriisów: 16.00 — 18.15, Pocz. seansów: 15.00 — 17.15,

— 20.30, w niedziele od — 19.30, w niedziele od
godz. 13.45 godz. 12.45

w dniach 5. — 7. XI. 1949 r.
Nowe wspaniałe dzieło reż. M. KOMMA
» fi'. f .  L  E  IM I  /¥«

Film odtworzony na podstawie archiwalnych dokumentów, 
rękopisów, fotografii, rysunków 1 zdjęć historycznych kronik 
K 4395 filmowych. •

Czorny fcról Harlentu

5 , 6, 7 listopada
e lim in ac je  zespołów

W ramach Miesiaca Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej, na terenie Związ­
ków Zawodowych organizowa 
no eliminacje zespołów świet­
licowych do ogólnopolskiego 
Festiwalu Sztuki Radzieckiej* 
Wielki wybór sztuk (Czechow, 
Gogol, Gorki, Majakowski, 
Pietrow) dają świadectwo ska 
li zainteresowań artystycz­
nych świetlic robotniczych li­
te raturą naszych przyjaciół.

W dniach 4 i 5 bm. w Leg­
nicy, a 5, 6, 7 bm  w Teatrze 
Popularnym we Wrocławiu 
od godz. 9-tej rano szerokie 
rzesze ludności będą miały o- 
kazję oglądania dorobku ar­
tystycznego naszych świetlic 
robotniczych.

S p ac erem  po W rocławiu

F a b r y k a
czerwonych dywanów

Wśród martwoty ruin przy 
ul. Dobrzyńskiej, słychać tęt­
no życia.. Pracuje inaszyna 
prefabrykująca gruz na kru-

Ob. Ludwik Ławniczak jest 
maszynistą, mechanikiem, a  za 
razem kierownikiem .całej „fa­
bryki". Oprócz niego pracuje 
tutaj jeszcze 16 kobiet, których 
praca jest podzielona. Jedne 
podrzucają gruz na platformę, 
drugie ładują go do maszyny, 
inne odwożą przefabrykowany 
materiał. Dziennie przerabia 
się około 40 m sześć, gruzu.

Maszyna składa się z dwóch 
części. W części pierwszej kru­
szarka rozbija gruz na drobne 
kawałki, skąd taśma transpor­
tera podaje go do drugiej czę­
ści maszyny — tzw. sortowni- 
ka. Zadaniem sortownika jest 
segregowanie żwiru na poszczę 
gólne gatunki. Gatunków ma­
my 4: pył, żwir drobny, średni 
i gruby.

Przez specjalne rury wypu­
stowe, przefabrykowany żwir 
spływa -z sortownika do pod­
stawianych taczek i wędruje 
na obok leżący plac — maga-

Stąd surowiec idzie do fa­
bryk produkujących pustaki, 
albo do Wydziału Plantacji 
Miejskich, jako tzw. materiał 
do „czerwonych dywanów", któ 
rym Wysypuje się alejki i chód 
niki w parkach, ogrodach i 
skwerach, albo też używa się 
go do robienia podkładów i na­
wierzchni placów publicznych.

Fabryka kruszywa należy 
do samodzielnego wydziału od­
gruzowania. (J.J.)
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Howard zamiata teraz... arenę. 
Z osłabienia lediwo trzyma się 
no nogach. Rita otacza go opieką.

sza swego obrońcę.

Kiedyś ubrali Howarda w 
strój.., błazna. Musiał się zgodzić. 
Trzeba przecież zarabiać, aby 
żyć. Nie chciał też opuszczać cyr 
ku, nie chciał tracić Rity.

zen Joe wywraca oczy | łypie 

Ludzie się zaśmiewają.

Wydawca i druk Spóldz. Wydawn.-Ośw. „CZYTELNIK” Wrocław, 
Oławska 10/11. -  PRENUMERATA: Ł odbiorem as miejscu 120 U
miesięcznie; zamiejscowa z przesyłką pocztową 135 zł miesięcznie

Podczas przerwy otaczają Ho­
warda koledzy ze statku.

— Cóż dziwnego?! Stracił siły - 
po chorobie...

38)


